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Wojska japońskie okupowały Swatau i okoliczne wyspy 


Nowa burza Dalekim Wschodzie 


| MAP TA CHINA 


ROZCZŁONKOWANIE CHIN 
PRZEZ JAPONIĘ 


Wedle doniesienia dziennika „A- 
sahi Szimbun" brytyjskie żądania 
zmiany postępowania w stosunku 
do obywateli brytyjskich w związ- 
ku z blokadą koncesji brytyjskiej 
w 'Tientsinie, oraz. zaprzestania 
przewlekłych, a umyślnie stosowa 
nych metod przy kontroli środ: 
ków żywnościowych wzdłuż barier 
japońskich, odgradzających kon- 
cesję, zostały przez Rząd japoński 
odrzucone. Japoński minister 
spraw zagranicznych Arita miał 
rzekomo odmowę tę zakomuniko- 
wać wczoraj ambasadorowi bry- 
tyjskiemu. Według „Asahi Szim- 
bun“ minister Arita oświadczyć 


Dalsze zaostrzenie konfliktu o Tientsin 


tyjskiej koncesji wczoraj rano o0-q- 


puściło Tientsin, wdając się do 
Chingwantao i Peitaiho, oraz in- 
nych miejscowości  kuracyjnyćh. 
Japończycy nie przeszkadzali od- 
jazdowi obywatelek angielskich i 
dzieci, przepuszczając łódź moto- 
rową, która podążyła w kierunku 
ujścia rzeki Ha, gdzie oczekuje na 
nią parowiec brytyjski. 


WOJSKA ANGIELSKIE 
DOSTARCZAJA ŻYWNOŚCI 
DO TIENTSINU. 


Z Tientsinu donosi Reuter, iż 
do koncesji brytyjskiej przybył 
samochód ciężarowy, naładowany 
żywnością.  Samochodowi temu 
towarzyszył oddział pierwszego 
batalionu piechoty z Durham. 
Mieszkańcy koncesji dzięki temu 
zostali zaopatrzeni w jarzyny, 
których całkowity brak dawał się 
od pewnego czasu odczuwać W 
koncesji w dalszym ciągu brak 
mleka i węgla. 


JAPOŃCZYCY OKUPOWALI 
SWATAU. 
Z` Honk - Kongu donoszą, że 


rynarka wojenna Japoni; podjęła 
szeroko zakrojoną akcję w Chi- 
nach południowych i że wojska ja 


$owiety nie zażądały 


gwarancji swych granic 
na Dalekim Wschodzie 


Urzędowa agencja sowiecka TASS donosi: Pewne dzien- 
niki niemieckie ogłosiły 20 b. m. wiadomość, jakoby w ro- 
kowaniach z Wielką Brytanią i Francją Rząd sowiecki na- 
legał na gwarancje w stosunku do swych granie na Dale- 
kim Wschodzie, co stanowi przeszkodę w zawarciu układu. 

TASS jest. upoważniony do stwierdzenia, iż wiadomość 
ta jest zmyśłona i pozbawiona wszelkich podstaw. 

Angielska agencja Reuter donosi z Moskwy: Wiadomo- 
ści, jakie ukazały się w prasie niemieckiej, a według któ- 
rych Rząd sowiecki ma nalegać na gwarancje ze strony 
Wielkiej Brytanii i Francji w.sto logynku „do granic sowiec- 
kich na Dalekim Wschodidki stal ku: w moskiewskich 

, niem. 


| 


pońskie wysadzone zostały ra lad 
wczoraj raño w pobliżu portu Swa 
tau. Japończycy zatrzymują wszy. 
stkie okręty brytyjskie na Zew- 
nątrz portu Swatau į zalecają kn 
by nie wchodziły do portu. 
Agencja Domei donosi: Japoń- 
ska cesarska kwatera główna ko- 
munikuje, iż wojska japońskie 
wczoraj rano wylądowały w po- 


bliżu Swatau. Wszystkie wyspy 
dominujące nad Swatau zostały 
zajęte. 


ZARZĄDZENIA WOJSKOWE 


|SZTABÓW ANGLII I FRANCJI 


Z Signapuru donoszą, że przy- 
był tam dowódca floty brytyjskiej 
na wodach chińskich, admirał sir 
Percy Noble. Równocześnie przy- 
był tam także dowódca wojsk 
francuskich w Indochinach, gen. 
Marfin. Towarzyszą im oficero- 
wie, rzeczoznawcy ; członkowie 
ich sztabów. Dziś rozpocznie się 
narada przedstawicieli  brytyj- 
skich i francuskich sif wojsko. 


Moskwa - Ankara - Madryt - Berlin - Tientsin 


Sytuacja międzynarodowa 


w oświetleniu francuskich kół dyplomatycznych 


wych, morskich i powietrznych 
na Dalekim Wschodzie. Celem fej 
będzie sprawa koordynacjj współ- 
nych wystąpień w Indiach, Cejlo-' 
nie, Burmie, na Malajach, w [n- 
dochinach i Chinach, oraz omó- 
wienie Sprawy wykorzystania Si- 
ngapura również jako bazy dia 
floty francuskiej, 

ANGIELSKI GABINET ' 
OBRĄDUJE NAD SYTUACJĄ, 
Wczoraj rano zebrała się: an- 

gielska rada ministrów. Przedmio+ 
tem obrad był otrzymany raport 
o rozmowach, przeprowadzonych 
przez ambasadora Wielkiej Bryta- 
niiiw Tokio sir Roberta Craigie 
z ministrem spraw zagranicznych 
Arita.,Poza tym min, Halifax po- 
informował o swoich poniedział. 
kowych rozmowach z ambasados 
rem Japonii w Londynie Szigemie 
tsu. Omawiano również. obecny 
stan pertraktacyj z Moskwą. 
AMERYKA JESZCZE RAZ 
PRZESTRZEGA JAPONIĘ 
Departament stanu Ameryki ma 
wkrótce ogłosić tekst protestu, 
złożonego w Tokio, w sprawie 
bombardowania własności amery- 
kańskiej w Chinach. Podkreślają, 
iż od początku działań wojen- 
nych przeszło w 150 wypadkach 
własność amerykańska w Chi- 
nach była zagrożona lub uszko- 
dzona. Od 1-go stycznia b. r. 
wydarzyło się aż 25 podobnych 
wypadków. 


miał ambasadorowi brytyjskiemu, 
że Rząd japoński popiera stano- 
wisko zajęte przez japońskie wła- 
dze wojskowe w Tientsinie. 
EWAKUACJA KOBIET I DZIECI| ROKOWAŃ MOSKIEWSKICH. 
Z TIENTSINU. W kołach dobrze poinformowa. 
Około stu kobiet i dzieci z bry-| nych wczoraj wieczorem widocz- 


Szpieg hitlerowski 


Powództwo Kuhna, przewodni: | oddalone przez trybunał federal- 
czącego „związku hitlerowskiego w | ny. 
Ameryce. który domagał się 5 mi-| Film ten oparty na sprawie 
lionów doł. odszkodowania į wyco | szpiegowskiej, sądzonej w Nowym 
fanja filmu pt. „Spowiedź narodo- 


Agencja Havasa donosi, iż we 
francuskich kołach dyplomatycz- 
nych panuje całkowita dyskrecja 
co do przebiegu 


ny był jednak pewien optymizm, 
wynikający przede wszystkim z 
wyraźnej dążności wszystkich kra 
jów zainteresowanych do iak 


najprędszego doprowadzenia ro-|cji w Maroku. 


kowań do pomyślnego końca. 

Co się tyczy rokowań 
FRANCUSKO - TURECKICH, 
w kołach oficjalnych zapewniają, 
iż dobiegają one końca. Zasadni* 
cze porozumienie zostało już 0- 
siągnięte, pozostaje szereg spraw 
drugorzędnych, związanych prze- 
de wszystkim z ochroną intere- 


sów prywatnych na terytorium 
Sandżaku. 
Uwaga kół dyplomatycznych 


była zwrócona również : 
NA SPRAWY HISZPAŃSKIE, 


dora hiszpańskiego, ambasadora 
francuskiego w Hiszpanii marszał- 
ka Petain'a oraz gen. Nogue- 
sa, rezydenta generalnego Fran- 
Wrażenia, wynie” 
sione z tych rozmów są raczej po- 
myślne. Ambasador hiszpański za 
pewnił Bonnet'a, iż oświadczenia 
na rzecz zobowiązań wojskowych 
pomiędzy Hiszpanią a mocarstwa- 
mi „osi“, przypisywane przez je- 
den z dzienników włoskich sze- 
fowi awiacji hiszpańskiej, gen 
Kindelanowi, całkowicie 
NIE ODPOWIADAJĄ 
RZECZYWISTOŚCI 
Gen. Nogues ze swej strony 
stwierdził poprawę stosunków po 
między Marokiem hiszpańskim a 


Co się tyczy Tientsinu w kołach 
dyplomatycznych podkreślają de- 
marche amerykańskiego charge 
d'affaires w japońskim ministe- 
roum spraw zagranicznych. Wyra- 
żana jest nadzieja, iż sprawa ta 

DA SIĘ ZLOKALIZOWĄĆ 
i będzie załatwiona w płaszczyż* 
nie lokalnej. 


Poczta 


trantatlantycha 


W dniu 24 czerwca b. r. zostanie 
otwarta regularna  transatlantycka . 
komunikacja pocztowa między Ka- 


nadą a Anglią. 


Wioski wasa! 


wysługuje się swym panom keriińskim 


wego socjalisty* zostało wczoraj 


Jorku w roku ubiegłym cieszy się 
wielkim powodzeniem. 


Zemsta celników niemieckich 


w Gdańsku 


Każdy z przyjeżdżających na te 
ren W, M. Gdańska Polak jest pod 
dawany ścisłej rewizji przez cel- 
ników Niemców w  przeciwień- 
stwie do przyjeżdżających Niem- 
ców. Odbywa się to tak demon- 


Nie sz 


od morderców swego meža 


Z Pragi donoszą, że żona zamor 
dowumego policjanta czeskiego w 
Nachod nie przyjęła 50.000 koron, 
ofiarowanych jej w imieniu „pro- 


stracyjnie, aby wręcz prowokować 
Polaków. 

Celnicy stosują specjalnie rygo 
rystyczne rewizje dziennikarzy. 
Legitymacja polskiego dziennika- 
rza powoduje tylko szykany. 


tektora* von Neuratha przez jego 


umyślnego wysłannika. Fakt ten 


wywołał w naczelnych władzach 


„protektoratu duże wrażenie. 


Minister Spraw arp kd Mae W Maroku nastąpiło 


Bonnet przyjął wczoraj ambasa- | prawdziwe odprężenie. 


natychmiastowej rewizji ustawy 
o neutralności Ameryki 


Na konferencji prasowej, jaka odbyła się w Białym Do- 
mu, prezydent Roosevelt oświadczył, iż zdaniem jego Kon- 
gres powinien uchwalić nową ustawę o neutralności przed 
zakończeniem obecnej sesji. Uchwalenie nowej ustawy 
wzmocni wpływy Stanów Zjednoczonych na rzecz pokoju. 
Przyczyny, d . których prezydent pragnie, by Izba repre- 
zentantów i senat niezwłocznie załatwiły tę sprawę, są, zda- 
niem jego — jasne i zrozumiałe. Gdyby wojna wybuchła po 
zakończeniu prac obecnej sesji, trudno byłoby przeprowa- 
dzić nową ustawę o neutralności i uniknąć jednocześnie za- 
rzutów, iż Stany Zjednoczone faworyzują jedną lub drugą 
stronę, pozostającą w konflikcie. 


„Corriere della Sera“ w kores- 
pondencji z Berlina, komentując 
echa mowy Goebbelsa w Gdańsku, 
usiłuje insynuować, z zadziwiającą 
przejrzystością intencyj, że „An- 
glia nagle zorientowała się, że po- 
sunęła się zbyt daleko. Obecnie 
kierownicy polityki angielskiej 
byliby rzekomo szczęśliwi, gdyby 


mogli skoncentrować swoją uwa- 
gę wyłącznie na Tientsinie. Gdyby 
w Europie dokonano sprawiedli- 
wych i pokojowych rozwiązań, 
wówczas polityka angielska mo- 
głaby znacznie lepiej bronić swo- 
ich interesów i swego prestiżu na 
Dalekim Wschodzie. (PAT.) 


Swtan Maroka w Paryżu 


Daladier zaproszony do Afryki 


Sułtan Marokański "odwiedził 
wczoraj premiera  Daladier, za- 
praszając go, by odbył podróż. da 
Maroka, podobnie jak w styczniu 
[È „b. udał się do Algieru i Tuni- 
„su. Nie odpowiadając odmownie 


na to zaproszenie premier Dala- 
dier wyraził obawę, iż rozwój 
wypadków będzie wymagał jego 
obecności w stolicy, nie pozwala- 
jąc mu na udanie się do Afryki. 


Tow. Teresie Perlowej ostatnia pasiaj 


Dobrze zasłużona Polskiej Partii Socjalistycznej Niemcy przeszły do defensywy 


Sprawie Niepodległości i Wolności 


nauce poświęciła swe ciało w imię | ostatni towarzyszące tow. Teresie 


We wtorek klasa pracująca War 
szawy złożyła ostatni hołd Towa- 
rzyszce - kobiecie, która wzniosła 
stę ponad wszystko, ca do ruchu 
robotniczego wnieść może goreją- 
ce uniiłowaniem idei è tylko ko- 
biecie - bojowniczce właściwe ser- 
ce, 


Wiadomość, że przyszedł kres 
życia tow. Teresie Perlowej okry- 
ła źałobą nie tylko tych wszyst- 
kich, co Ją znali i kochali za naj- 
droższy, bezpośredni, serca pełen 
stosunek do ludzi, Towarzyszy, 
ule najszersze rzesze proletariatu 
stolicy i całej Polski. To też na 
smutny, tragiczny obrzęd pogrze- 
bu stawiły się nie tylko tak liczne 
reprezentacje robotników Warsza- 
wy, przybyły również liczne dele- 
gacje z prowincji, bowiem tow. 
Teresie Perlowej, czynnej na wszy 
stkich odcinkach frontu proleta- 
riackiego — zawdzięcza cała klasa 
pracująca w Polsce olbrzymie zdo- 
bycze we współpracy æ tow. Fe- 
liksem, i niezapomniany przykład 
ofiarnej pracy i przywiązania do 

ztamdaru. W tamtych czasach, 
— tow. Perlowej przypadł w udzia 
le nie tylko wielki triumf współ- 
działania z jednym z założycieli i 
twórców programu PPS, ale jed- 
nocześnie obowiązek, który wy- 
pełniła ajwspanialej w życiu 
przypaść mającym kobiecie - pro- 
letariuszce po przez ofiarną, co- 
dzienną, szarą działalność emisa- 
riuszki na każdym posterunku 
pracy i walki, po przez więzienia, 
śledztwa w latach rewolucji, po 
przez wreszcie niestrudzoną akcję 
w dniach Niepodległości na najwa- 
żniejszym odcinku — dzieci i mto- 
dzieży — przyszłości Bocjaliżmu, 

Złożyli hołd tow. Teresie Perlo- 
wej współtowarzysze dawnej wal- 
ki rewolucyjnej: Aleksandra Pil- 
sudska, Aleksander Prystor, Ty- 
tus Filipowicz i inni. Złożyły Jej 
hold najwyższe władze Partii i ma 
sy że Związków Zawodowych i Par 
tia cała. 


W poszumie Czerwonych Bztan- 
darów, z których jeden najstyn- 
niejszy, bo Organizacji Bojowej, 
okrywając trumnę, a drugi Pogo- 
towia Bojowego, poprzedzając in- 
me, wiódł na ostatnią drogę naszą 
niezapomnianą Towarzyszkę, szedł 
wielki tłum ludzi, których prze- 
sałość i przyszłość w jedną żwią- 
zała spólnołę. 


Wynieśk trumnę tow. Teresy Per 
łowej Towarzysze ze sławnego 
Związku b. Więźniów Politycz= 
nych, Po raz ostatni wzięli ją na 
barki Towarzysze z Akcji Socjalis= 
życznej — kwiat młodzieży, naj- 
bardziej Teresie Perlowej drogi. 
Te dwa pokolenia dały świadectwo 
temu, czym była i pozostała tow. 
„Teresa - Helena", A jest—jak to 
powiedział tow. Tomasz Arciszew- 
ski, w im. PPS zabierający głos 
na pożegnanie trumny — Towa- 
rzyszką, # której życiem łączy się 
cała historia walki polskiego pro- 
letariatu pod czerwonymi sztanda- 
rami PPS, i ta s mroków niepew- 
nej, wbrew nadziei prowadzonej 
akcji rewolucyjnej, w której czło» 
wiek codziennie ocierał się © 
śmierć i ta w blasku Niepodległoś- 
ci, ule tak nieraz ciężka, tragiczna 
i ponad siły, bo wbrew spełnionej 
części nadziei. 


Jak to powiedział tow. Tomasz 
Arciszewski—walki, w czasie któ- 
rej zawsze stała na straży czysto- 
śoi i całkowitej ofiarńości na ołta- 
tèit najwyższych idej; PPS i lude- 
kości. 


1 dlatego odprowadathśmy ją do 
ostatka ludzkości wierną, nie na 
cmentarz, «le do prosektorium, 
któremu zwłoki swe przeznaczyła. 


Służąc Polsce za życia, Polsce i jej 


postępu, s którym na zawsze awią- 


zała się. 
Dlatego też tak napruwdę uro- 

czyście i mocno brzmiały 

„Czerwonego Sztandaru” 


Lord Halifax, który odbył we 
wtorek rozmowę z ambasadorem 
japońskim  Szigemitsu, wysunął 
propozycję, aby załatwienie sporu 
w Tientsinie pozostawić całkowicie 
przedstawicielom Japonii i W. 
Brytanii w Tientsinie i w ten spo- 
sób zadokumentować ściśle lokal- 
ny charakter konfliktu. W razie 
zaakceptowania przez Japonię po- 
wyższego stanowiska W, Brytanii, 
strona brytyjska, przy pomocy 
japońsko - angielskiego trybunału 
mieszanego, pod neutralnym prze- 
wodnictwem mogłaby w sposób 
legalny załatwić sprawę 4 Chiń- 
czyków, aresztowanych w Tientsi- 
nie. W Londynie spodziewają się, 
że Japonia, pragnąc uniknąć roz- 
szerzenia stę konfliktu i ewent. 
interwencji Stanów Zjedń., gaak- 
ceptuje propozycje, sformułowane 
przez lorda Halifaxu; dopóki bo- 
wiem spór japońsko - brytyjski 
nie wychodzi poza granice konflik 
tu o charakterze lokaliym, dopóty 
Stany Zjedn. pozostawać będą na 
uboczu. 


słowa 
po Taz 


Propozycje '« Halifaxa 


Perlowej: - słowa  najdumniejszej 
w Polsce pieśni, słowa od pół wie- 
ku budzące do czynu postaci rów- 
ne prawdziwemu żołnierzowi spra- 
wy — Teresie Perlowej 8. N. 


„Jak stwierdza agencja. Domei, 
japońskie władze wojskowe, przez 


usta swego cesarza, jeszcze raz | japońskiej w Chinach płn. Polity- 


dały do zrozumienia, że nie mają 
zamiaru traktować wypadków w 
Tientsinie jako „incydenty lokal- 


godzi się na gwarancję 

Podkomitet spraw zagranicz- 
nych gabinetu brytyjskiego obra- 
dował we wtorek przed południem 
pod przewodn. Chamberlaina i 
postanowił udzielić negocjatorom 
brytyjskim w Moskwie amb. Seeds 
i dyr. Strangowi wolnej ręki co do 
zaakceptowania formuły w spra- 
wie gwarancji dia państw bałtyc- 
kich, wymaganej przez Sowiety 
pod warunkiem jedynie, że pań- 
stwa bałtyckie nie będą wymie- 
nione jako takie i że redakcja for- 
muły będzie ogólnikowa. 

W myśl tych propozycyj Rząd 
brytyjski i francuski będą sklon- 


Anglia zakupuje sprzęt 
dla armii rumuńskiej 


Brytyjskie ministerstwo wojny ostatnich czasach dyrektor brytyj 


ogłasza, że Rząd rumuński otrzy- 
mał pozwolenie zakupienia szeregu 
materiałów dla- potrzeb wojska, 
jak odzieży, butów i innych nie- 
zbędnych rzeczy dla ekwipunku 
rumuńskiej armii, za pośrednic- 
twem dyrektora zakupów wojsko- 
wych armii brytyjskiej. Tranzak- 
cja ta jest pod pewnym względem 
precedensem i po raz pierwszy w 


skich zakupów wojskowych zaku- 
puje również ekwipunek dla armii 
obcej. Jak wysoki będzie zakres 
tych zakupów, nie jest jeszcze rze- 
czą ustaloną, ale według wyjaś- 
nień brytyjskiego ministra wojny, 
armia rumuńska w roku 1938 na 
stopniu pokojowym liczyła 13.113 
oficerów i 147.946 żołnierzy. 


Tabela wygranych 
2 dzień ciągnienia 45 Loterii Klasowej 


I i il ciągnienie 


GŁÓWNE WYGRANE. 


30,000 na mr, 72999, 

10.000 zł. nu nr. 1537 70510. 
| 5000 zł. na ur. 55750 118746 144052 
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t Sr. 2 


Wobec sił lotniczych Polski 


Artykuły w prasie zagranicznej| jak „Boersen Ztg:;* i „D. All 
o lotnictwie polskim i jego roli w| Ztg.* 

ewentualnej wojnie, wywołały bar| W PRASIE NIEMIECKIEJ WSKA 
dzo silny oddźwięk w prasie za»| ZUJA NA ZBYT SKROMNĄ 
chodniej, a szczególnie w prasie| OCENĘ LOTNICZYCH SIŁ 
niemieckiej. Zaraz reagowały na POLSKI 

to wystąpienie „Deutsche Nach-| Zresztą cyfry, przytaczane w tej 
richten Bureau“, oraz kilka pism, | materii przez prasę, posiadają wiel 
ką rozpiętość, Tak „Illustration“, 
która poświęca świeżo sporo uwa- 
gi polskiej sile zbrojnej,, ocenia si 
ię Polski na 500 samolotów + w 
pierwszej linii bojowej, podczas 
gdy „Temps“ wspominał o 800 sa- 
molotach, a | 

ne", lecz, że sprawy te są ściśle| ŹRÓDŁA NIEMIECKIE OKRE- 
związane z całokształtem polityki | SLAŁY JA ZNACZNIE DAW- 
NIEJ NA 1600 APARATÓW. 


ka ta, będąca hamulcem budo- Różnorodność cyfr i tak wielka 
wie nowego ładu w Azji, musi ulec między nimi różnica daje świ 
rewizji. dectwo, jak trudno się prasa za- 
chodnia orientuje w sile Polski. 
Reakcja prasy niemieckiej na ar- 
tykał „Tempsa* była bardzo zna- 
mienna. 
„BOERSEN ZTG.“ NAGLE PRZY 
T i POMNIAŁA SOBIE © PRAWIE 
dla państw bałtyckich | rrozyxanopowym, ZAKA- 
ne udzielić Rządowi sowieckieni: | ZUJACYM BOMBARDOWANIA 
zobowiązania automatycznego MIAST OTWARTYCH 
przyjścia mu z pomocą, © ileby| | zaczęła dowodzić, że Polska wsku 
Rząd Z, 8. R. R. z racji zagroże-| mamme 
nia integralności lub miepodiegło- 
ści któregokolwiek ze swych sł- 
siadów w Europie, widział się zmu 
szony do podjęcia działań wojen- 
nych. W miarodajnych kołach bry- 
tyjskich spodziewają się, że tego 
rodzaju sformułowanie uznane bę 
dzie przez Rząd sowiecki za zada- 
walające, w przeciwnym bowiem 
razie zrodziłoby się powątpiewa- 
nie co do szczerości intencji Rządu 


Dowodem wzmagającej się uciecze | 
ki ludności z roli do miast i kata- 
strofalnego braku sił na roli, jest 
opublikowany wczoraj rozkaz prze 
wódcy młodzieży hitlerowskiej Bal- 
dura von Schiracha. Rozkaz nakłada 
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tek tego nie może zbombardować 
miast niemieckich. Takie przy- 
pomnienie sobie układów między- 
narodowych jest ciekawe, niemiec- 
cy lotnicy przecie o nich zgoła nie 
pamiętali, «iedy zbombardowali 
baskijską Częstochowę  Guernicę, 
niszcząc święte miasto, zupełnie 
nie bronione. 

„D. All, Ztg.* natomiast zapew- 
nia czytelników, że działania lot- 
nietwa polskiego na terytorium. 
niemieckim natrafią na silny od- 
pór sił niemieckich, które nie po- 
zwoliłyby Polakom „na spacer po 
Niemczech”. 

Te głosy niemieckie są wysoce 
znamienne dla nastrojów wewnę- 
trznych. Jeżeli dodamy, że przed 
miesiącem znany pisarz wojsko- 
wy maj. Wendel na łamach 
„Voelk. Beobachter“ pisał o for- 
tyfikacjach niemieckich na wscho- 
dzie i już wtedy wywodził, że „spa 
cer Polski na Berlin* nie będzie 
łatwy — to przekonamy się, że 
ZGLAJSZALTOWANA PRASA 
NIEMIECKA, DZIAŁAJĄCA WE- 
DLE WSKAZÓWEK, PRZESZŁA 
W OCENIE RZECZYWISTOŚCI 

RACZEJ DO DEFENSYWY. 


Katastrofalny brak sił 


na roli w Trzeciej Rzeszy 


na młodzież niemiecką obowiązek 
pomocy w tegorocznych zbiorach. 
Rozkaz ten brzmi m. in.: „Naród 
niemiecki potrzebuje sił roboczych, 
hy okazał rolnikom pomoc przy zbio 


| rach“, Celem niesienia pomocy przy 


zbiorach przez młodzież hitlerowską, 
która skoszarowana będzie w spe- 
cjalnych obozach, będzie poświęce- 
nie pracy na roli pewnej części urlo- 
pów wakacyjnych. Młodzież zobo- 
wiązana będzie pomagać na roli 


w soboty i niedzielę i nieść będzie 
pomoc przy wszystkich 
prócz zbóż. 


zbiorach 


Ga: 


wojennych okrelów 


włoskich 


Wiadomość o wysłaniu licznych 
włoskich okrętów wojennych do- 
koła wybrzeży Hiszpanii, Portu- 
galii, a także Maroka hiszpańskie- 
go, jak również dokoła wybrzeży 
Azji Mniejszej uważana jest w Pa 
ryżu za demonstrację polityczną ze 
strony Włoch, które chcą wyko- 
rzystać stan podniecenia na Dale 
kim Wschodzie, by przypomnieć 
Francji i Anglii oe swoich preten- 
sjach na Morzu Śródziemnym. Za- 
powiedziana podróż nie wywołała 
jednak ani w opinii publicznej, ani 
w kołach politycznych Paryża wię 
kszego wrażenia. (PAT). 


RADIOS- 


~ MONT ERZYJ 
tko [ INKI:MARS- 


AJ Z OPATENTOWANYM PRZEWIĄZA. 
j' NIEM ZAPOBIEGAJĄCYM PLATA- 

i NIU SIĘ OSZCZĘDZĄ WAM PRA- 

CY, NERWÓW I CZASU 4/4747 


odrodzony z popiołów 


Herriot w Izbie Deputowanych 
oraz Henry Roy w senacie ztożyłł 
hołd załodze zatoniętego okrętu 
podwodnego „Phoenix“, 

W Izbie był obecny min. Cam- 
pinchi, W senacie zaś premier Da- 
ladier. 

Daladier oświadczył, że Rząd po 
stanowił niezwłocznie przystąpić 
dò budowy okrętu podwodnego, 
który otrzyma również nazwę 
„Phoenix“. 


Sytuacja jest dziś tego rodza- 
ju, że Niemcy są stroną, która 
je z żądaniami, Żądają 
Gdańska, żądają autostrady, żą- 
dają kolonii, a w zana po- 
siadają dalsze żądania, które są 
stormułowane w „Mein Kampf", 
które są wielkimi literami wy- 
pisane na ścianie Domu Brunat- 
nego w Monachium, które są 
pożywką codzienną wewnętrz- 
nej propagandy, które są już 
dziś zakreślone na mapach, wy- 
dawanych w Niemczech, tak 
jakby były faktami dokonanymi, 
Że te postulaty nie ograniczają 
się do zjednoczenia ziem zamie- 
przez Niemców, nawet 


która jest ni Jaka JAK 

ra j czym 

ZABOREM OBCEJ ZIEMI. 
Nic dziwnego, że a za- 

grożona broni się e i 

aspiracjami płyt ee da 

Niemiec, które uderzają w jej 


żadnej agresji, bez for- 
mułowania jakichkolwiek kontr 


żądań ze swej strony, choć w. 


wielu wypadkach żądania takie 


uzasadnione, z pewno- 


ścią bardziej wzasadniono, niż | cyduj 


ue niemieckie.. Nie może być 
żadnej co do tego wąptliwości 
po je stronie jest agresyw- 


Ale stanowisko obronne nie 
może się ograniczać tylko do 
hasła: ani kroku dalej. Nie mo- 
że być przecież mowy o godze- 
niu się z faktami dokonanymi, 
które zostały przeprowadzone 
w ostatnim czasie, przy bierno- 
ści Europy, a które ukształto- 


pokoju europejskiego te fakty 
powinny ulec zmianie. 

Do takich faktów, stanowią- 
cych poważne, permanentne nie 
bezpieczeństwo należy zwich- 
nięcie równowagi politycznej 
u wschodniej granicy Niemiec, 
która stanowi naszą granicę za- 
chodnią. Po zwichnięciu owej 
równowagi nie ma mowy o ist- 


o- | ko przez 


nieniu tam waż eto spokoju, 
Po zdobyciu przez Niemcy Au- 
strii i w tej czy innej formie 
wszystkich niemal ziem stano- 
wiących dawniej Czechosłowa- 
cję, potencjał ludnościowy, któ- 
rym dysponują Niemcy powięk- 
szył się o OKOŁO DWADZIE- 
s MILIONÓW poni Daw 
ej, przed tymi faktami, na 
wschodzie Niemiec mogła po- 
wstać silna przeciwwaga, gdyby 
się czynniki zagrożone przez 
tendencje imperialistyczne poro 
zumiały, przewaga Niemiec zaś 
była mniej przygniatająca, Dziś 
Sytuacja jest już zupełnie inna. 
Powstać może przeciwwaga tyl 
ienie zachodu 
ze wschodem, a to jest już rzecz 
i politycznie, a zwłaszcza tech- 
icznie znacznie trudniejsza. 
Po załatwieniu sprawy Zaol} 
zia zgodnie z zasadami history: 
cznej sprawiedliwości, nie mamy 
żadnego powodu żywić niena- 
wiści do straszliwie dotkniętego 
przez los narodu czeskiego i do 
ukaranych za swą lekkomyśl- 
ność Słowaków. Ale niezależnie 
od tego czysto ludzkiego uczu- 
cia wobec narodów, które ra- 


j|zem z nami i szczątkami wytę- 


pionych przez Niemców Łuży- 
czan tw rodzinę narodów 
zachodnio-słowiańskich, istnieje 


sprawa nam najbliższa, 


-| sprawa naszego własnego poli- 
tycznego interesu. A 


z tego 
punktu widzenia nie może być 
dla nas obojętne, że Niemcy nie 
tylko panują teraz już nad całą 
naszą granicą zachodnią i pół- 
nocną, ale mają również głos de 
jący po drugiej stronie Tatr 
i zachodnich Karpat, i że przez 
swój wpływ na Węgry mają też 
dostęp do naszej granicy ze 
strony wschodnich Karpat, Niem 
cy od strony morza, Niemcy od 
strony gór, Niemcy na całej 


zachodniej, 


do agresji. 
walkę. PRZYWRÓCENIE RÓW 
NOWAGI JEST KONIECZNO- 
ŚCIĄ, Nie jest to słuszne ani po- 
żądane, abyśmy na zachodzie 
swym stali naprzeciw siebie sam 
na sam z osiemdziesięcio-milio- 
nowymi Niemcami, abyśmy mu- 
sieli być niepokojeni na długiej 
ważą: granicznej, Musieli- 
yśmy w podobnej sytuacji stać 


wielkiej, otwartej przestrzeni 
która 


stale pod bronią, stale w pogo- 
towiu. Konieczność zmiany wy- 
daje się nieuchronna, 

Ale nie tylko tam. Również 
w sprawie Gdańska zajmujemy 
stanowisko obronne. Nie chce- 
my ustąpić z praw, które nam 
ną tamtym terenie przysługują. 
Ale to przecież nie wyczerpuje 
zagadnienia. Nie będziemy, 
rzecz jasna, w tej chwili mówić 
o tym, że decyzja wersalska w 
sprawie Gdańska była połowicz 
na i dla nas właśnie krzywdzą- 
ca. Nie jest chwila po temu od- 
powiednia, aby występować 
z całym programem rewindyka- 
cyjnym aby sięgać do bogatej 
w pouczające momenty historii 
tego pięknego miasta i jego 
współżycia z nami. 

Zwrócić jednak należy uwagę 
na te fakty dokonane, które zo- 
stały zrealizowane w sprawie 
Gdańska w ostatnich latach. 
Jeżeli Hitler walczy dziś o „An- 
schluss”. Gdańska do Trzeciej 
Rzeszy, idzie raczej tylko o for- 
malność, gdyż „zglajchszaltowa- 
nie" nie wiele różni się od peł- 
nego „anschlussu”, a  zglajch- 
szaltowanie jest wszak faktem 
dokonanym, Gdańsk jest prze- 
cież w swym wewnętrznym za- 
rządzie kierowany z centrum 
berlińskiego i nie wiele różni się 
od prowincji niemieckiej, Tytuł 
„wolnego“ miasta wydaje się 
w podobnej sytuacji szczytem 
ironii. 

Ten stan rzeczy, ani dla nas, 
ani dla tej części Europy, która 
pragnie trwałego pokoju, nie 
może być obojętny. Jeżeli nie 
chce ktoś z nas troszczyć się o 
los i wolność tej części ludności 
Gdańska, która pragnie współ- 
pracy z Polską, nie może prze- 
chodzić spokojnie koło krzywd, 
których doznaje polska ludność 
i koło uszczupleń praw, które 
w mieście tym powinniśmy po- 
siadać. 

Trzeba więc, aby stało się 
jasnym i niewątpliwym, że 
Gdańsk nie jest kolonią Trzeciej 
Rzeszy, że jest FAKTYCZNIE 
WOLNYM MIASTEM. Analo- 
giczna sprawa Kłajpedy i jej 
stosunku do Litwy, i jeszcze bar 
dziej jaskrawego faktu dokona- 
nego na tamtym terenie, nie mo- 
że również wywoływać obojęt- 
ności. 

Program zahamowania dalszej 
agresji powinien w sobie zatem 
zawierać organicznie przywró- 
cenie równowagi, tam gdzie zo” 
stała ona naruszona. 

ADAM PRÓCHNIK 


Na upał rada jedyna, 
1a twidziestkę KUJ 35 


PINGWINA 
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TRZEŹWA OCENA... 


Oszczędności składane systematycznie 


powiększają się, lecz oparciem w przy- 


szłości będą jedynie wtedy, gdy 


nie zmarnujemy ich pod wpływem 


chwilowej zachcianki. 


Trzeżwa ocena rzeczywistości stanowi 


nieodzowny warunek powodzenia 


w życiu. 


P. K. O. 


PEWNOŚĆ-ZAUFANIE 


Proste... 


W ożonowym tygodniku „Za-| zumiałe, a przy tym tak niesty- 


czyn“ znajdujemy takie „rozu-|chanie wymowne i ostrzegają- 


mowamnie*: „Agentury niemiec- 
kie pragną doprowadzić Polskę 
do rządu ludówego o szerokim 
wachlarzu ideowym, rozumu- 
jąc widocznie — i w tym rozu- 
mowanie ich jest logiczne — że 
rząd taki doprowadzeiłby Polskę 
do nieuchronnej  „czechizacji”, 
Oto wnioski jasne, proste i zro- 


Po uchwałach Rady Naczelnej P. P.S. 


Polityczna rezolucja niedziel- 
mej Rady Naczelnej PPS. wywoła- 
ła duże zainteresowanie w społe- 
czeństwie. Jak wiadomo, cała 
część, dotycząca wewnętrznej po- 
lityki, nie dotarła do czytelnika. 
Podkreśla to cały szereg pism, np. 
„Kurier Polski”. 

„CZAS* pisze o rezolucji w to- 
nie przyzwoitym, Razi go tylko 
ustęp, stwierdzający, iż OZON i 
endecja ideologię hitlerowską usi- 
łowały przeszczepić na grunt pol- 
ski. 

Z opinią tą zgodzić się można 
tylko częściowo, gdyż  przede- 
wszystkim przebija w niej przeno- 

"szenie zagadnień ustrojowych we- 
wnętrznych na politykę zagrani- 

czną, Warto przypomnieć, że P. 

P, S. w okresie „weimarskim”* zu 

pełnie inaczej ustosunkowała się 

do Niemiec. Ale wtedy u władzy 

w Berlinie znajdowali się jej to- 

warzysze niemieccy. Natomiast 

to, co mówi rezolucja o „wysił- 
kach“ ozonowych jest zupełnie 
słuszne, 

Rezolucja nie została wydruko- 
wana w całości — co uważamy za 
konieczne dodać, 

Że PPS. „INACZEJ SIĘ USTO- 
SUNKOWAŁA* do dawniejszych 
Niemiec — uwaga słuszna. Ale 
też rożpęd imperializmu niemiec- 
kiego był: zupełnie inny. Czy 
„Ozas“ sądzi, źe w epoce resizmu 
Í „Lebensraumu” rozpęd został 


dawny? 

„Ozas“ na wstępie do swych 
wywodów podkreśla ustęp rezolu- 
cji, dotyczący gotowości obrony 
kraju — nawet kosztem najwięk- 
szych ofiar. | 

Inny TON znajdujemy w O. Z. 
O. N-owej „Gazecie Polskiej*. Ca- 
ły charakter (wstępnego) artyku- 


łu jest niepoważny; powiedzieli- 


byśmy nie zgodny æ potrzebami 
chwili politycznej. Ale cóż, O. Z. 
O. N-owa „Gazeta“ śpieszy zająć 
przede wszystkim zaiste „partyj- 
nickie“ stanowisko i załatwić po- 
rachunki. Zupełnie, widać, zapo- 
mina o „KONSOLIDACJI*, któ- 
rej potrzebę zawsze tak nodkre- 
śla. Naturalnie, o krytykę prosi- 
my bardzo, krytyki się nie boimy; 
ale mamy do czynienia nie tyle z 
krytyką, ile z chęcią dyskredyto- 
wania rezolucji PPS. za wszelką 
cenę. Nie widać u pp. „skofsoli- 
dowanych* OZON-owców prawdzi 
wie PAŃSTWOWEGO punktu wi- 
dzenia; o nie! 

I dlatego „Gazeta Polska" śpie- 
szy jaknajszybciej ominąć wybit- 
nie miepodległościowy charakter 
rezolucji. Owszem, owszem — i 
jak najszybciej pędzi dalej. 
„Wszystko BYŁO BY bardzo pię- 
knie — pisze 0ZON-owe pismo — 
gdyby nie frazeologia, którą znaj- 
dujemy w środku”. 

„Frazeologia“? Jaka? Otóż „Ga 
zecie' nie podobają się dwie rze- 


rzy: 1) międzynarodowa solidar- 
ność proletariatu i 2) ideologicz: 
ne ujmowanie sytuacji międzyna- 
rodowej, 

Co do międzynarodowej solidar 
ności proletariatu, dziennik zapo- 
mina, że marsz. Piłsudski był 
członkiem Międzynarodówki i że 
to mu nie przeszkadzało być wiel- 
kiem Niepodległościowcem. Zape- 
wne „Gazeta Polska“ zapomina 
także, że my, „obarczeni* między- 
narodową  solidarnością, znacznie 
WCZEŚNIEJ dojrzeliśmy. niebez- 
pieczeństwo ze strony „III-ciej 
Rzeszy”, niż OZON-owa „Gazeta”, 
międeynarodowością (proletariac- 
ką) nie obarczona. A może „Ga- 
zeta Polska“ sądzi, że kapitali- 
stom wolno zakładać kartele mię- 
dzynarodowe, ale robotnikom nie 
wolno ich zwalczać frontem mię- 
dzynarodowym? 

A co do drugiego zarzutu, dzien 
nik niepokoi się, że niebezpieczeń- 
stwo ze strony  „III-ciej Rzeszy“ 
ujmujemy zbyt „ideologicznie“. 
Mówimy raczej o „hitleryzmie”, a 
nie o Niemożech; czyż, powiada, 
każda ideologia nie jest raczej 
NARZĘDZIEM w rękach polityki 
państwowej? 

W żadnym zaś wypadku moty- 
wy. któregokolwiek z „bloków 
ideologicznych“ nie mogłyby bez 
szkody stawać się przesłankami 
polityki zagranicznej polskiej, ma 
jącej za jedyny punkt wyjścia 


A 


własny interes narodowy i polską 

rację stanu, 

Co to znaczy? Czy OZON-owy 
dziennik choe zasugerować czytel- 
mikowi, iż niepodległościowa poli- 
tyka PPS. wynika z czysto ideolo 
gicznej konjunktury? Marna to 
roboła! 

A co do „ideologii“, radzimy 
dziennikowi ją doceniać należycie. 
Ileż to razy właśnie OZON-owa 
„Gazeta Polska“ swoimi (nieudol 
nymi) słowami przeżuwała TOTA 
LISTYCZNE SUGESTIE, idące g 
wiadomego „bloku ideologiczne- 
go!“ 

Wystarczy na temat „Gazety 
Polskiej“. Zacytujemy jeszcze je- 
den głos. „KURIER POZNAŃSKI" 
(endecki) oburza się, iż zbliżyliś- 
my (w art. niżej podpisanego o 
Radzie Naczelnej) pro - niemiec- 
kie dawniejsze nastawienie O. Z. 
N.u i endecji. To zupełnie co in- 
nego! woła endecki dziennik. „Ży- 
dowskie intencje", — dodaje po- 
spiesznie. 

Ale „Kurier Poznański“ jakoś 
cienko śpiewa... Nie może bowiem 
zaprzeczyć, że polityczna pozycja 
np. p. B. K. z „Warsz. Dziennika 
Narodowego“ była wybitnie PRO- 
HITLEROWSKA, 

Takie są głosy prasy. Jak wi- 
dzimy, żadne pismo nie zdobyło 
się jeszcze na objektywną ocene 
stanowiską naszej Partii — w 
wielkim stylu. K. CZAPISŚSKI, 


ce"... 

Argumentacja „Zaczynu” w- 
siluje dowieść ni mniej ni wig- 
cej, że demokracja — to popro- 
stu „agentura niemiecka“ (!)... 
Ponieważ Francja, Anglia, Bel- 
gia, Dania, Szwecja, Holandia i 
w. in. państw mają rządy demo 
kratyczne, to znaczy odpowia- 
dające układowi sił w parlamen 
tach swobodnie wybranych — 


więc tym razem, w myśl „logł- 


ki“ „Zaczynu* demokratyczne 
rządy tych krajów są... „agen- 
turami niemieckimi”. Proste, 
jak — obręcz. I jakie wygod- 
na dla amatorów politycznego 
przywileju. Ke 


LJ 
Totaliści niemieccy mają in- 
nego konika. Z okazji pobytu 


angielskiej pary królewskiej w 
Stan. Zjednoczonych, p. Goeb- 
bels kazał jednemu ze swych 
dziennikarzy napisać, że pami 
Roosevelt bezpośrednio przed 
przyjęciem gości angielskich 
przemawiała na zebraniu... ko- 
miumistycenym, a więc jest co- 
najmniej sympatyczką komuni- 
zmu... O zaaresztowanych przez 
Niemców policjantach czeskich 
prasa goebbelsowska pisała, że 
są to „komunistyczni zwolenni- 
cy Benesza'.. A w swoim cża- 
sie jakiś „Stürmer“ wywodził, 
że i Watykan nie jest wolny od 
wpływów... komunistycznych, 


Oczywiście, jest metoda w 
tym propagandowym  szaleń- 
stwie, zwłaszcza że szaleństwo 
ma wszelkie cechy — symula- 
cji. x. 


Po zgonie Tow. Teresy Perlowej 
Kondolencie - 


Zarząd Instytutu Józefa Pił- | następujące: 


sudskiego przesyła wyrazy głębo- 
kiego żalu z powodu zgonu Tere- 
sy Perlowej, wybitnej i zasłużonej 
działaczki niepodległościowej. 

4t 


* 
Prezydent m. st. Warszawy, p. 
Starzyński, przesłał na ręce tow. 
Tomasza Arciszewskiego pismo 


Da trzczenia pamięci 


NA ROBOTNICZE TOWARZY- 

STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI. 

Dla uczczenia pamięci kochanej 
nieodżałowanej Teresy — Rodzina 
zł. 50, 

Dla uczczenia pamięci Teresy Per 
lowej — Stefan Sieczkowski zł. 25. 
/ Zamiast kwiatów na trumnę Tere- 
sy Perlowej M. Gantzowie zł. 15. 

Zamiast kwiatów na trumnę Te- 
resy Perlowej M Chmieleńska zł. 3. 


W związku ze zgonem ś. p. Te 
resy Perlowej, zasłużonej dzia- 
łaczki i bojowniczki o Niepodle- 
głość Polski, mam zaszczyt prze 
słać na ręce Wielce Szanownego 
Pana Prezesa wyrazy serdecz- 
nego żalu i prawdziwego współ- 
czucia, 


Taw. Teresy Porlowe 


Zamiast kwiatów na trumnę tow. 
Teresy Perlowej pracownicy re- 
dakcji, drukarni i administracji - „Ro 
botnika'* zł. 67.50, 


NA OCIEMNIAŁYCH ŻYDÓW. 

Zamiast kwiatów dla pp. Profeso- 
rów z okazji ukończenia szkoły, skła 
dają uczennice klas trzecich gimna- 
zjum  kupieckiego F,  Zysfeldowej 
| * 20, 


Szlakiem badań ekonomicznych Karola Marksa 


I 


Uważam kontynuowanie niedo- 
kończonych przez Karola Marksa 
badań ekonomicznych za rzecz ko- 
nieczną dla przywrócenia pokoju i 
ujawnienia drogi prowadzącej do 
socjalizmu, 

Po ukończeniu wojny światowej 
wyłonił się problem zatrudnienia 
robotników, którzy wobec ukończe 
nią wojny stanęli nagle w obliczu 
braku zajęcia i egzystencji, Usu- 
nięcie bezrobocia stało się tedy 
czołowym problemem  powojen- 
nym. Pokazało się, że przejście z 
gospodarki pokojowej do wojennej 
jest rzeczą łatwą i dzieje się to pra 
wie automatycznie przez urucho- 
mienie maszyny drukującej bank- 
noty, Natomiast odwrotnie przej- 
ście z gospodarki wojennej — 
zwłaszcza jak w danym wypadku 
wojny światowej, trwającej cztery 
lata — do gospodarki pokojowej 
jest zagadnieniem trudnym. Obok 
tego problemu wyłonił się problem 
drugi, a mianowicie problem mię- 
dzynarodowego współdziałania go- 
spodarczego, czyli problem handlu 
zagranicznego. 

Reprezentanci oficjalni dotych= 
czasowej wiedzy ekonomicznej, za 
jakich uważam przede wszyst- 
kim uniwersalnych profesorów 
ekonomii, trudzą się od lat 25-ciu, 
t. j. od chwili ukończenia wojny 
światowej i poradzić nie mogą, bo 
nauka ekonomiezna nie zna przed 
wojennego mechanizmu gospodar- 
czego, który zaistniał w chwili wy 
buchu wojny światowej, zwanego 
powszechnie ustrojem kapitalisty- 
cznym. 

Bez poznania przedwojennego 
mechanizmu gospodarczego nauka 
ekonomiczna nie odnajdzie drogi 
powrotnej do pokoju i do przedwo 
jennej międzynarodowej współ- 
pracy gospodarczej. 

Karol Marks, zabierając się do 
badań ekonomicznych, wyszedł z 
założenia, że dotychczasowa wie- 
dza ekonomiczna znajduje się na 
b. niskim poziomie i że nie zna ca- 
łokształtu gospodarczego, który — 
zdaniem Marksa — nie jest two- 
rem ludzkiego mózgu, lecz nieroz- 
poznanym dotąd przez naukę pro- 
duktem naturalnego procesu rozwo 
jowego Karol Marks postawił sobie 
tedy za cel życia zbadanie współ 
czesnego mechanizmu gospodarcze 
go w całokształcie. W słowie wstęp 
nym do I tomu „Kapitału* (wyda- 
nie 1-sze z 25 lipca 1867 r.), a więc 
ną jakie 20 lat po wydaniu „Mani- 
festu Komunistycznego" Karol 
Marks podkreśla, że „w dziele tym 
chce zbađać istotę produkcji kapi- 
talistycznej 1 odpowiadające jej 
stosunki produkcji, oraz obro- 
tu”. Jako ostateczny cel swych 
badań stawia Marks „odsłonięcie 


dynamicznych praw  ekonomicz- 
nych nowoczesnego  społeczeń- 
stwa". 


Karol Marks przywiązywał do 
tych prac ekonomicznych nadzwy- 
czajną wagę, bo był zdania, że do- 
piero po ujawnieniu całokształtu 
współczesnego mu ustroju gospo- 
darczego będzie mógł poznać natu 
ralną drogę, prowadzącą do wy- 
zwolenia ekonomicznego proleta- 
riatu. Świadczą o tym listy Marksa 
do swych przyjaciół Kugelma- 
na i Meyera, pisane w latach 1866 
i 1867 tuż przed ukończeniem i wy 
daniem I tomu „Kapitału“, W liś- 
cie do Kugelmana, datowanym 


dnia 23 sierpnia 1866 na krótki 
czas przed pierwszym kongresem 
I-szej Międzynarodówki, który 
miał się odbyć we wrześniu 1866 r. 
w Genewie, zawiadamia tegoż, że 
nie pojedzie na kongres, bo nie 
chce przerywać sobie pracy „gdyż 
to — pisze Marks. — czego doko- 
nam przez swą pracę uważam za 
daleko ważniejsze dla klasy robot- 
niczej niż wszystko co mógłbym 
zdziałać osobiście na jakimkolwiek 
kongresie*, W liście do inż. Meye- 
ra z kwietnia 1867 r. usprawiedli- 
wia się Marks z nieodpisania na 
list przyjaciela ciężką chorobą, 
„gdyż wciąż stał jedną nogą w gro 
bie', „Musiałem wobec tego — pi- 
sze Marks — korzystać z każdej 
chwili zdolności do pracy, żeby 
skończyć dzieło, któremu poświęci- 
łem zdrowie, szczęście i rodzinę. U- 
ważałbym się za człowieka rzeczy- 
wiście niepraktycznego, gdybym u- 
mari  niedokończywszy książki 
przynajmniej w rękopisie". 


| 


Niestety, Karol Marks dokoń- 
czył tylko pierwszy tom „Kapita- 
łu", który został za życia jego wy 
dany, natomiast nie dokończył dru 
giego i trzeciego tomu swego dzie- 
ła. Po śmierci Karola Marksa wy 
dał Engels drugi i trzeci tom „Ka- 
pitału“, które obejmują jednako- 
woż prace niedokończone. 

Badając treść wydanego przez 
Engelsa w roku 1894 (11 lat po 
śmierci Marksa) trzeciego tomu 
„Kapitału“ obejmującego dwie czę 
ści poznałem, że Marks dopiero 
na schyłku swego żywota zajął się 
niesłychanie skomplikowanym u- 
strojem  pieniężno - kredytowym, 
przy czym się zorientował, że ma 
do czynienia z elementem gospo- 
darczym o rozstrzygającej donio- 
słości dla mowoczesnego społeczeń- 
stwa, Świadczą o tym następują- 
ce zdania, mieszczące się w trze- 
cim tomie. I tak pisze Marks, że 
„banki i kredyt w ustroju kapita- 
listycznym stanowią najpotężniej- 


szą siłę rozpędową produkcji, a za- 
razem ponoszą największą odpo- 
wiedzialność za powstanie kryzy- 
su“.W innym miejscu pisze Marks; 
„System kredytowy, którego 
punkt ciężkości tkwi w t. zw. ban- 
kach narodowych i prywatnych, 
wielkich przedsiębiorstwach finan 
sowych, oraz w lichwiarząch pie- 
niężnych jest nadzwyczajną cen- 
tralizacją i daje tej klasie pasoży- 
tów bajeczną władzę nietylko do 
okresowego dziesiątkowania prze- 
mysłowców, lecz i do wpływania na 
produkcję w bardzo niebezpieczny 
sposób, chociaż ta banda nie ma po 
jęcia o produkcji i nic nie ma z nią 
wspólnego“. 


D. GROSS. 


x* 
w 


Druga część artykułu tow. D. 
Grossa ukaże się w numerze ju- 
trzejszym, 


Przegląd prasy 


„POLSKA ZBROJNA" 
O TOTALIZMIE. 


„Polska Zbrojna“ pisze w ko- 
respondencji zZ Berlina © zgu- 
bnych skutkach totalizmu: 

Rozbałamucona, wychowana 
przez zastępującą częstokroć dom 

1 szkołę, partię, młodzież, poddana 

propagandzie politycznej i ideowej 

— nie jest już dziś zdolna do sa- 

modzielnego myślenia, 

Wyidealizowanie totalizmu przy 
jednoczesnem zdeprecjonowaniu 
demokracji i ustrojów, opierają- 
cych się na swobodzie obywatel- 
skiej, zatruło starsze generacje 
społeczeństwa i w konsekwencji 
zniszczyło do reszty wszelkie od- 
ruchy indywidualizmu w narodzie, 
obniżając ogólny jego pozłom umy 
słowy, 

Bardzo słusznie! 

W „PROTEKTORACIE", 


„Polonia“ zamieszcza -pełen 
współczucia artykuł dla doli „bie- 
dnego narodu” czeskiego. Szeroko 
opisuje dotkliwe represje stosowa 
ne przez hitlerowców. Równoległe 
do nich czynione są ze strony pro 
tektorów nieudolne wysiłki aby zje 


dnać sobie część społeczeństwa 
czeskiego. Ma to być osiągnięte 
za pomocą stosowania  „łago- 


dnych“ represji. Ale to co hitle- 
rowcom wydaje się być łagodną 
repręsją, jest brutalnym gwałtem 
Rozgoryczenie rośnie, gdyż Czesi 
nie pogodzą się po 20 latach nie- 
podległości z rolą narodu podbi- 
tego. Hitler nie pozyska ich so- 
bie, nawet gdyby im dał takie pra 
wa jakie mieli za Franciszka Jó- 
zefa. Ale i o tym nie ma mowy. 
Nie, Hitler nie pozyska Czechów. 
Ale poza gwałtami politycznej 1 
kulturalnej natury boli Czechów 
także ten rabunek, jaki systematy- 
eznie przeprowadzają okupanci. O- 
grabiono już Czechów na kilka 
miliardów marek. Sam sprzęt wo- 
jenny był wart, ostrożnie licząc, ze 
3 miliardy marek. Te różne osobli- 
we „sprzedaże”, gdy Czesi aresz- 
towani lub zagrożeni, sprzedają 
swe majątki za pół darmo najeźdź- 
com, są również rabunkiem, acz- 
kolwiek bardziej upozorowanym. 
Jeśli zatem Hitler postanowił 8o- 


Odczyt 


PAT, podał tekst odczytu, wygło- 
szonego przez p. marsz. Mako- 
skiego w Radio. P, marszałek, prze. 
mawiając po zakończeniu sesji Bej. 
mu, nastrojony jest bardzo optymi- 
stycznie: 

Debata sejmowa nie była scie. 
raniem się teoretycznym pogla- 
dów, głosowania nie były kiero- 
wane æ góry powziętym postano- 
wieniem sympatii, lub antypatii 
politycznej, ponad wszystkim sta- 
ła troska o to, aby dobro Rzeczy. 
pospolitej, dobro Państwa nie u. 
cierpiało, przeciwnie aby mogło 
być przysporzone, W imię tego do 
bra. składano w ofierze osobiste 
sympatie | partykularne interesy, 
starano się osiągnąć zbiorowym 
wysiłkiem zbiorowy eel. 

Jest to bardzo ładne go strony p. 


marsz. Makowskiego, że tak chwań 
swój Sejm. Ale coś tu nie w porząd- 
Kitt,» 

P marszałek powtarza w odczycie 
niektóre myśli ze swego przemówie. 
nia sejmowego, Chce naturalnie, mó 
wiąc o „sympatiach”, którymi pp, po 
słowie NIE kierowali się, dokuczyć 
dawnym Sejmom i w ogóle zasadzie 
„partyjnej“ demokracji. Zapomina 
atoli oe jednym: w MONOPARTYJ- 
NYM Sejmie rządząca grupa posłów 
jest podporządkowana dyrektywom 
z góry, A więc „symnatyj” (z góry) 
nie ma, nato jest — dyrektywa (z 
góry) 

Ale o tym szanowny prelegent nie 
wspomniał. Co lepsze, p, marszałku: 
„sympałie* (z góry) czy nakaz? 

K. 


bie pozyskać Czechów i sądzi, że 
za ochłapy, jakim jest danie cięż- 
kiej a licho płatnej pracy bezrobot- 
nym, pozyska sobie masy czeskie, 
to się grubo myli. Oburzenie Cze- 
chów będzie się powiększać z ka- 
żdym dniem. Już teraz nastroje 
dojrzały w zupełności do wywoła- 
nia zbrojnej walki o wolność. 

KTO MA OPRZYTOMNIEĆ? 

„Słówo* wileńskie zamieściło, 
cytowaną przez nas koresponden- 
cję p. Lup z Berlina, w której m. 
in. opisując zglajchszaltowane 
Niemcy dowodził, że „trzeba o 
nich mówić poważnie“, 

Oceniając tę korespondencję 
„Słowa*, „Berliner Boersen Zei- 
tung“ nazwał ją oprzytomnieniem 
prasy polskiej. Z kolei odpowiada 
p. Cat, dowodząc że nie prasa pol- 
ska, ale Niemcy winni oprzyto« 


mnieć: 
Niemcy zabrały Austrię, Sudety 


i Czechy. Prasa polska. znacznie 
lepiej i ew niż polskie czynni- 
ki oficjalne zobaczyła w tem nad- 
mierne wzmożenie się sił naszego 
sąsiada, któremu nie towarzyszyło 

i nie odpowiadało żadne podobne 

wzmocnienie się Polski, Równo- 

waga. sił została w sposób rewolu- 
cyjny naruszona na korzyść Nie- 
miec, 

Niemcy wypowiedziały nam tra- 
ktat o nie używaniu siły, Co są 
warte traktaty, jeśli się ma je wy- 
powiadać, Zawieranie ich jest po- 
zbawione wówczas realnego sensu. 

Niemcy wreszcie stosują stały 
system prowokacji w Gdańsku, w 
tym Gdańsku, który i tak jest nie- 
miecki, aż po gardło, który rządzi 
się sam 1 jak chce, a ze związku z 
Polską ciągnię same tylko korzy- 
ści żadnego minusu. Prowokacje 
więc gdańskie wskazują na to, że 
Niemcy chcą nas napaść pobić, czy 
też upokorzyć. A na to nie pozwo- 
limy. 

Polska gotowa jest na wojnę, 
ale jej nie chce. Judzą do niej 
Niemcy. Cofnąć się musi ten, kto 
zaczął, Oprzytomnieć więc winni 
Niemcy! — kończy „Słowo“. 

DOPIERO MAJĄ ROZPISAC 

ANKIETĘ 


Po zamknięciu sesji Sejmu, któ 
ry ma się zebrać dopiero koło 
1 grudnia, gdy już nic nie grozi, 
że się przystąpi rychło do zmiany 
ordynacji wyborczej, zebrała się 
wreszcie znana (głośna ze swej 
bezczynności) Komisja  Ankieto- 
wa O. Z. N. na której, wyobraźcie 
sobie co za pośpiech, uchwalono 
tekst ankiety, obejmującej zaga- 
dnienia prawa wyborczego, i usta 
lono dopiero zasady wedle któ- 
rych ma być ustalona lista osób, 
zaproszonych do udziału w ankie- 
cie, Osób samych jeszcze nie usta 
lono... 

Jak więc widzimy O. Z. N. z 
szybkością żółwia i z energią Śli- 


maka zabiera się do przyobiecy- 


wanej podczas wyborów ordynacji 
wyborczej, 

A i sama zresztą ankieta budzi 
wątpliwości. Pisze coś nie coś na 
ten temat „Kurier Polski": 

Oczywiście, ankieta ankiecie nie 
równa. Nie ma większego znacze- 
nia ankieta wśród przyjaciół poli- 
tycznych, bo i bez ankiety kierow- 
nictwu OZN. powinno być wiado- 


mo, co mogłaby ona przynieść, Na- 
tomiast niezmiernie cenna może 
być ankieta jeśli skierowana zo- 
stanie do ludzi nauki, a powtóre do 
tych, którzy reprezentują różne od 
łamy opinii publicznej i różne dzie- 
dziny życia społecznego. 

Dalej „Kurier Polski“ ustala, 
że odpowiedzialność za taką, czy 
inną zmianę ordynacji ponosi O. 
Z. N, jako klub, posiadający wię 
kszość w Sejmie, Myśmy tę odpo- 
wiedzialność już dawno ustalili. 


TO NIE JEST PRAWDA. 


Lwowski „Dziennik Polski“ pole 
mizuje z endecją i twierdzi, że po 
próbach unowocześnienia progra- 
mu powróciła ona do starych za- 
sad. Że endecja wyznaje integral- 
ny nacjonalizm, że broni systemu 
wielkokapitalistycznego i konser- 
watywnej gospodarki, że życie kul 
turalne i społeczne chciałaby 
oprzeć na zasadach drobnomiesz- 
czańskich — to wszystko prawda. 
Ale przypisywanie endecji chęci 
powrotu 

do zasad liberalno - demokraty= 
cznego ustroju Państwa, czego do 
wodem jest walka publicystyki en 
deckiej o zmianę ordynacji wybor 
czej do Sejmu w duchu ordynacji 
pięcioprzymiotnikowej 
—nie jest zgodne z prawdą. Ende 
kom wcale się nie śni bronić de- 
mokracji, której nienawidzą. 


RULETA KRADNIE ZŁOTO. 

„Kurier Warszawski* zamiesz- 
‘cza korespondencje z Sopot o ka- 
synie, mieszczącym, jak wiadomo 
sławetną jaskinę gry. 

Okazuje się, że mimo naprężo- 
nych stosunków grają w ruletę w 
Sopotach w przeważającej liczbie 
Polacy. 

Może był to taki fatalny dzień 

— ale w obu salach ruletowych 

słyszałem prawie jedynie jezyk 

polski; prawie — bo krupierzy mó 
wią po niemiecku przecież.. Ale 
klienci zielonych stołów — to byli, 

z małymi wyjątkami, sami Pola- 

cy, niewątpliwie. Bez najmniej- 

szych ceremonii zmieniali u kru- 
pierów złote na sztony, a sztony 
na skondensowany smak, jaki da- 
je uczucie przegranej. I — nie 
sądźmy — że było to przy jednym 
stole: nie, nie — grano przy Sze- 
ściu, przy sześciu stali Polacy. 
Nie lubię płakać nad rozlanym 
mlekiem — szczególnie, jeżeli by- 
ło rozwodnione: to, że się ten czy 
ów nicpoń zgrywa w sopockim 
przybytku, byłoby raczej wesołe, 
gdyby nie fakt, że z tego Źródła 
biorę się w znacznej części te zło- 
te, których centralą wywozową na 
Europę jest Gdańsk, 


„Kurier Warszawski" proponu- 
je zabronić pod groźbą surowych 
kar granie w sopockim kasynie 
mieszkąńcom wybrzeża i ograni- 
czyć do minimum prawo osobom 
prywatnym wwozu waluty na te- 
ren w. m, Gdańska, 


Ze swej strony dodamy. Warto 
by ustalić jakie to sfery społecz- 
ne zgrywają się w Sopotach? Nie 
ma wątpliwości, że nie są to ro- 
botnicy i chłopi. Są to ci co pełną 
gębę mają patriotycznych fraze- 
sów i grają w Sopotach. 

S-EK. 
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MAŁY FELIETON 
T. O. 


Zatožyliśmy T. O. P. P. 

Towarzystwo jeszcze nie jest 
zalegalizowane, ale to sig zrobi. 
Ze strony władz ađministracyj- 
nych mie tylko że nie spodziewa- 
my się żadnych trudności, lecz 
przeciwnie, jesteśmy przekonani, 
że pójdą nam we wszystkim na 


rękę. 

Jesteście ciekawi, co to jest T. 
O, P. P.? 

Powoli, a dowiecie się. 

Ta ciekawość dyskwalifikuje 
was jako członka powstającej or- 
ganizacji. 

Ciekawscy t ciekawskie są jak 
paserzy. Gdyby nie było paserów, 
nie byłoby złodziejów. Bo co za 
interes miałby złodziej w kradze- 
niu, gdyby nie mógł skradzionej 
rzeczy sprzedać paserowi? I'c0 za 
interes miałby plotkarz, gdyby nie 
było na świecie ciekawskich, któ- 
rzy na zapytanie: Czy słyszał pam 
już 0... i t. d. goreją z ciekawości 
i wołają: Niechże pan (pani) pred 
ko mówi! 

Mimowoli zdradziłem się, nie 
będę więc już dłużej ukrywał. 

T. O. P. P. znaczy Towarzystwo 
Ochrony Przeciw Plotkom. 

Co nas skłoniło do założenia 
T. O. P. Pu? 

Skłoniło nas do tego bezpie- 
czeństwo Państwa i spokój jego 
obywateli. 

Wojny jeszcze nie ma. Może b- 
dzie, a może nie będzie. A tymoża- 
zem miasta nasze aż kipią od plo- 
tek, Można sobie wyobrazić co bg- 
dzie, gdy zaczną się działania wu- 
jenne i w interesie nieprzyjacieiu 
będzie leżało zdemoralizowanie na 
szego społeczeństwa najfantasty- 
czniejszymi bzdurami. 


P. P. 


Członkowie T. O. P. P.-u zobo- 
wiązują się walczyć z plagą plot- 
karstwa. 

Według art. 8 statutu TOPP.-u 
każdy członek towarzystwa z 
chwilą, gdy plotkarz z tajemniczą 
miną nachyli się kw niemu i zapy- 
ta go stereotypowo: Czy pam już 
słyszał, że... — powinien mu prze- 
rwać opowieść i uczynić mu zna- 
ną, a popularną propozycję... 

Według wyjaśnienia sądu propo 
zycja ta nie jest ani obelgą, ani 


tylko propozycja, na którą druga 
strona może się zgodzi lub mie 
zgodzić. W każdym razie propoty= 
cja taka nie usposobi  plotkarza 
do dalszych wynurzeń. 

Art. 4 statutu przewiduje mos 
źliwość, iż wśród członków T. O. 
P. P.-w mogą żnaleźć się osoby 
przewrażliwione, którym propos 
zycja ta nie przejdzie przes usta. 
Dla tych osób przewidziany jest 
znaczek TOPU„u do noszenia w 
butonierce lub za klapą surduta. 
Znaczek ten, wykonany s emalii 
barwy cielistej, w sposób obraao* 
wy i wcale nie dwuznaczny daje 
plotkarzowi do zrozumienia, czego 
od niego żądają... 

Istnieje wszelka pewność, że fa 
brykant lub kolporter plotek, spot 
kawszy sig na mieście raz, drugi, 
trzeci i ozwarty s ustną propozy* 
cja lub æ nie mniej wymownym 
wskazaniem na snaczek s emalit 
koloru olelistego, porzuci zawód 
plotkarski i odda się bardziej po- 


żytecznej profesji. | 
A więc wstępujcie do T. O. P. 
Poul , 
ULTIMUS. 


E a a CZE OEZOZYRE 


robiąc różnicy 


OBY PŁUG 


GRUŻLICA PŁUO jest nieubłaganą i corocznie, nie 


dla płci, wieku i stanu, kosi miliony 


tudzi. — Przy zwalczania chorób płucnych, bronchitu 
uporczywego, męczącego kaszlu, grypy i t. p. stosu- 


kz „Balsam Trikolan*" kiego. 


który ułatwia wydzielanie się piwociny, 


organizm i samopoczucie chorego 
kaszel. Sprzedają apteki! 


wzmacnia 
oraz powiększa wagę ciała i usuwa 


Czego nie wolno obywatelom 
państw „Ośi” 


Pewien drukors w Hsses wydał 
broszurkę, zawierającą spia rzeczy; 
zabronionych w Trzeciej Rzeszy, a 
dozwolonych niegdyś za republiki 
wejmarskiej, Drukarza mpociągnięto 
do odnowiedzialmości za ożynienie 
porównań między Drugą i Traecłą 
Rzeszą na niekorzyść tej ostatniej. 
Na tym się jednak nie skończyło. 
Zesłano do obozu za ten sam czyn 
redaktora pisma, które tamieściło 
wiadomość o tej sprawie, a potem tu. 
sędziego, za dopuszczenie do dysku- 
towania na temat rzeczy dożwolo- 
nych i niedozwolonych, 

Oto czego nie wolno robłó obywa- 
telowi, trzymanemu na smyczy brie 
natnej dyktatury. 

Nie wolno: 

Jeść kremu; 

ZŁotwić ryb, o ile się nie fest człon. 
kiem „Patriotycznego Zw, narodo- 
wo - socjalistycznych rybaków"; 

wyjeżdżać za gramiog (m wyjąt- 
kiem Włoch) bez szczególnie ważne. 
go powodu; - 

śpiewać melodii m operetki Offen- 
bacha, gdyż był żydem; 

witać stę wyrazami „dzień dobry” 
lub „dobry wieczór”, wamłast „Hei 
Hitler"; 

słuchać zagranicznych audycyj ra. 
diowych, twłaszcza ze Strasbourga 
4 Moskwy; 


usystować przy  wroczystościach 
wojskowych w cywilnym ubrania 
(awlaszoza gdy sią jest dziennikaa 
rzem); 

być wiernym katolikiem, 
chistą, pacyfistą, aocjalistą, 
nem; 

rzució psu Kość, zamiast ją oddać 
na zbiórkę odpadków; 

czytać gazety zagramiogna, H wya 
jątkiem włoskich; 

mieć w domu czy w portfelu naje 
mniejszą bodaj ilość waluty wagra« 
nicznej. 

W bratnim państwie włoskiego faa 
szyzmu jest podobnie. We Włoszech 
bowiem nie wolno: 

pió kawy; 

nosłóć ubrama m materiałów mie 
gramioznych; 

mówłó a wyższości gagramicznych 
materiałów czy produktów; 

nazywaó oboą nazwą jakąś fir- 
mą włoską; 

kłamiaó się inaczej, 
faszystowskim; 

być współpracownikiem zagranica 
nego dziennika lub agencji prasowej, 
o tle atọ jest Włochem; 

czytać gazety sagraniczne (8 wy» 
jątklem niemieckich), 

WOLNO gas w państwach totalisa 
tycznych jedynie milczeć 4 słuchać, 


MONAT: 
MABO< 


jak ukłonem 


1. 
2. 
3. 


„SREBROL" — 


„SREBRO L< — 
ZADAO WSZĘDZIE!!! 


płyn do czyszcz. metali, 
szkła i luster 

proszek do czyszcz, alu- 
minium, szkła i metali 
pierwszy chem. proszek 
do mycia podłóg 


W kraju okupowanym 


Tykień kultury niemieckiej god osłoną policji 


W ubiegłym tygodnin Czechy 
przeżywały poważne demonstra: 
cje prowincjonalne, o których pi- 
saliśmy wielokrotnie, stolica zaś 
zaszczycona olbrzymią ilością go- 
ści z Rzeszy z filozoficzno-czeskim 
pogardliwym spokojem  przyglą: 
dała się przedstawieniu, jakie jej 
urządzili zaborcy w postaci „Ty* 
godnia niemieckiej kultury“. 

Do miasta zjechały bowiem ca- 
łe falangi odkomenderowanych na 
tydzień hitlerowskich „pracowni- 
ków kultury”, grupy teatralne, ze- 
spóły taneczne, prelegenci, nała- 
dowami demagogicznymi chwyta- 
mi, cyrk z dzikimi zwierzętami w 
wielkich żelaznych klatkach i... 
galeria obrazów przedstawiają- 
cych „Fiihrera*, 

Uroczystość otwarcia „tygodnia“ 
odbyła się w pałacu Clam Gallesa. 
Wszystkie ulice, prowadzące do 
pałacu, obstawione było tego dnia 
policją i wojskiem. Fantastycznie 
więc, ale i bardzo charakterysty” 
cznie wyglądała ta hitlerowska im 
preza w stolicy Czechosłowacji. 
Ostrożność jednak — zrozumiała 
Zajścia ostatniego tygodnia wpły* 
nęły bardzo przygnębia jąco na von 
Neuratha, tymbardziej, że „Gesta- 
po“ NIE JEST ZACHWYCONE 
JEGO OSOBĄ na stanowisku pro- 
tektora Czech i Moraw, 

Tym energiczniej jednak przy: 
gotowywano tydzień kultury nie: 
mieckiej. (A jak wiadomo, podob- 
na impreza odbyła się i w Gdań- 
sku — przyp. Red.), ufając ze w 
spokoi oń trochę wzburzone umy" 
sty 

W ten sam ton uderzył również 
„przedstawiciel narodu czeskiego“ 
— min. oświaty dr. Kapras, który 
zapewnił raz jeszcze o lojalności 
ludności „protektoratu“, 

Na wiecmnę rzeczy pamiątkę 
alilmowano dźwiękowo te prze- 
mówienie i jeszcze kilka momen- 
tów serdecznej rozmowy, prowa‘ 
dzonej przes tego „godnego przed» 
stawiciela* ujarzmionego narodu s 
przedstawicielami zaborców pp- 
von Neurathem, von Gregorym 
(szef kulturalny Protektoratu, © 


Frankiem, 
ców czeskich inż. Hósem, dyrek 
torem ministerialnym Burgsdor: 
fem, dowódcami m. Pragi i inn, — 
na tle np, gablotek wystawowych, 
zawierających „cudownie zacho- 
wane“ dokumenty s roku 1158 i 
1212, mówiące o udzieleniu przez 
Cesarza Niemieckiego korony kró- 
lewskiej Czechom. 


W tym sa:iym czasie odbywały 
się DEMONSTRACJE w kawiar* 
niach praskich, m. in. w kawiarni 
Vauka, gdzie później doszło do gło 
śnej awantury z hitlerowcami, oraz 
na ulicach oddalonych od pałacu 
Clam-Gallesa, gdzie skoncentrowa 
na była policja, A następnego 
dmia wyjechał do Niemiec, czy 
gdzieś na prowincję cyrk, przeko* 
neny widać „argumentami czeski- 
mi“, jak sami Czesi nazywają żar 
tobliwie swoją akcję złośliwej dy 
wersji. 

Ludność Pragi bardzo szybko zo 
rientowała się w rzeczywistej roli 
„tygodnia* niemieckiego, a że 
cyrk pierwszy padł ofiarą to chy- 
ba wyjaśni charakter tego widowi: 
ska. Jak powiadają Czesi „tresu- 
ry, unijormów, ekwilibrystyki nad 
przepaścią, nabierania na sztuczki, 
„cuda* i erzatze — nie chcemy 
nawet w takiej formie. To są pru 
sko » hitlerowskie rozrywki”. 

Zresztą „kulturalna“ działalność 
niemiecka w ramach tygodnia kul 
tury nie ograniczyła się do krzy- 
kliwej propagandy odbywających 
się w teatrze niemieckim gościn- 
nych występów saskiego teatru pań 
stwowego z Drezna i sięgnęła głę' 
biej, starając się „przekonać“ lu- 
dność protektoratu drogą dalszych 
represji i przygotowań do akcji 
germanizacyjnej, 

W ostatnich dniach zaczęto 
mianowicie stosować coraz silniej: 
szy nacisk NA NAUCZYCIEL. 
STWO, które zorganizowało akcję 
przeciw podpisywaniu deklaracji 
uznającej Adolfa Hitlera niemal: 
że za odnowiciela narodu czeskie- 
Bo, 

Protest był powszechny. Naste 


jach A- 
lotkowej (prawdą jest, że działa 
na terenie Czech socjalistyczna 
organizacja rewolucyjna młodzie. 
ży). Ofiojlnić zakomunikowano 
wkońcu, że „dobrowolnie odeszło 
w ostatnim czasie 3072 nauczycie 


lek, przymusowo 592, w stan spo» | rej 


czynku odesłano 901, przyczym 
opuści szkoły jeszcze około 100". 
Cyfry dotyczące mężczyzm nie z0 
stały jeszcze opublikowane. 
Ciekawe jest również oficjalne 
stwierdzenie, że „przyjęte zostały 
nowe kandydatki za wyjątkiem 
geografii i historii, kondyadtki te 


zostały skierowane na SPECJAL- 


NE KURSY". 

Można sobie wyobrazić, jak 
te „kursy“ będą wyglądały. 

Współdziałając z wyaifkami za- 
borców prez. Hacha kończy, jak 
słychać, pracę nad nowym statu- 
tem Czeskiej Rady Narodowej, któ 
ra po rozwiązaniu stronnictw poli- 
tycznych, straciła racje bytu. Ma 
ona być przebudowana na orga" 
zacje kulturalną, współpracującą 
z osławioną wspólnotą „„Narodo- 
wą*. Sensacji dopełniają wiadomo» 
ści o konfliktach w ramach tej im 
stytnoji i o „tajemniczej“ roli 
„wodza narodu“ Adolfa Hrubego, 
który starał eię jak mógł zadowo* 
lić swych panów a Berlina. 

Wszystkie imprezy odbywały się 
pod opieką podwójnych kordo. 
nów policji, przy akompaniamen: 
cie groźnych wieści z prowincji i 
codziennych meldunków policyj- 
nych o jakichó tajemniczych „nie- 
powodzeniach w terenie", 


To zgasło światło w Domu Re- 
prezentacyjnym, to w czasie ga- 
lówki Wspólnoty Narodowej jakiś 
„narodowiec* z hitlerowskiej tas- 
ki — został czynnie znieważony, 
to na jednym z odczytów o sytua* 
cji prawnej protektoratu rzucono 
próbówkę z gazem łzawiącym. 

W każdym razie na imprezach 
„tygodni“ — czeskiej ludności 
Pragi, za wyjątkiem zawsze zdra- 
dzieckiej „śmietanki“ naogół NIE 
BYŁO. 

A jak była to nie poto, żeby słu 
chać- 

I chociaż te demonstracje wy» 
glądają może zbyt słabo wobec sie 
ły okupacji, jednak w atmosjerze 
str zdenerwowania i podnie 
cenia, w jakiej żyją okupanci — 
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watwczą. W każdym razie mącą bło 
gi spokój, do jakiego tęsknią 
przywódcy wspólnoty Narodowej 


|i bogate .ieszczaństwo czeskie, 


pragnące normalnych stosunków 
handlowych z III Rzeszą. 

W olnościowcy czescy, niesłusz* 
nie zwani w większości pism pol- 
skich „nacjonalistami“, bo ci któ- 
rych tak się zwykło mazywać 
(patrz „nacjonaliści“ hiszpańscy 
„nacjonaliści“ polscy) siedzą w o- 
bozie Hachy — zdają sobie spra- 
wę, że walka o wolność Czech nie 
może się odbyć jeszcze w warun= 
kach dzisiejszych, że płomień po- 
wstania, który tli się w Czechach 
wybuchnąć może skutecznię w 
momencie jeszcze większego roz 
przężenia administracji hitlerow- 
skiej, 

Do tego celu dążą robotnicy, 
przystęrujący coraz częściej do 
strajków, co potwierdza pośrednio 
nowowprowadzona ustawa strajko 
wa, motywowana destrukcyjną ro- 
lą pewnych grup robotników straj 
kujących „bez powodu“. 

Do tego celu dążą m. inn. przez 
wysiłki idące w kierunku uchwy- 
cenia kontaktów z ruchem pod- 
ziemnym Niemiec. A. obok tych 
poważnych planów na wielką ska- 
lę, codzienne, uparte i często do- 
wcipne nawet wydarzenia utrzy- 
mują stan ciągłej niepewności za 
borców, Np. kpiąc z bezsilnej 
wściekłości hitlerowców, opowia* 
dają w Pradze o tym, jak to na 
wystawie „wódz w obrazach“ urzą- 
dzonej w „Tygodniu Kaltury Nie: 
mieckiej* w praskiej „Uranii* za 
trzymano jakiegoś Czecha, który 
nie miał właściwie nie poważnego 
na sumienia. Oto stał naprzeciw 
portretu przedstawiającego Hitle- 
rA.. na koniu, È m pękał zę mie 


są SKUTECZNĄ BRONIĄ DE:-|chu 


STRUKCYJNĄ i akcją przygoto- 


WITOLD R. LECHOWICZ. 


Wstrząsająca katastrofa lotnicza 


W Cierpiszewie pod  Inowroclła- 
wiem wydarzył się tragiczny wypa- 
dek samolotu sportowego Aeroklubu 
Gdańskiego. W katastrofie tej, któ- 

przyczyn dotąd nie ustalono, zgi- 
nęło dwoje młodych ludzi, para na- 
rzeczonych, których ślub odbyć się 
miał w tych dniach w Bydgoszczy. 

Jak się dowiadujemy, pilotują- 
cy samolot inż. Maksymilian Zo- 
drow, lat 28, zamieszkiwał stale 
u swych rodziców w Bydgoszczy przy 
ul. Promenada 17, i już od kilku lat 


niem samolotem. Jego narzećzona 
Zenalda Kowalewska (lat 21), miesz- 
kająca również u swych rodziców w 
Bydgoszczy przy ml. Dworcowej 60, 
często = tragicznie zmar latała 


£ 
samolotem. Była ona absolwentką 
gimnazjum w Tczewie, a w ponie- 
działek, dnia 19 b. m. miała odebrać 
świadectwo ukończenia szkoły zawo- 
dowej w Toruniu, by właśnie w tym 
dniu wziąść udział w uroczystości 
wręczenia świadectw. Katastrofa wy- 
darzyła się w drodze do Torunia w 


jako członek Polskiego Aueroklubu | czasie raidu lotniczego, organizowa- 
Gdańskiego piłotował z doświadcze- | nego przez Aeroklub w Gdańsku. 


Za każdym razem gospo- $ 
dyni nie może nadziwić 
się, jak obfitą pianę daje 
mydło Jeleń Śchicht.Czyste 
| wydajne mydło Jeleń 
Schicht chroni bieliznę ibez 
wielkiego nakładu pracy 
czyni ją  śnieżnobiałą. 
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Kilka słów o przestrzeni życiowej 
Prof. Madelin o Gdańsku 


Od dłuższego już czasu jedna spra- 
wa najbardziej zaprząta umysły ludz 
kie. Jest to „Lebensraum“ — pre- 
strzeń życiowa Niemiec, 


Dlaczego przestrzeń życiowa wła. 
śnie NIEMIEC? Wydaje się bowiem 
a tego wszystkiego, że mne państwa 
tej konieczności życiowej chyba nie 
mają, TYLKO JEDNE NIEMCY? 


Prof. Ludwik MADELIN m Aka- 
demii Franowakiej pisse: Francja ró- 
wnieś mogłaby domagać się rewindy 
kacji SARDYNII, KOLONII, SYCY. 
LII lub lewego brzegu Renu; te sdo- 
bycte a pewnością by się jej przy- 
dały. Albo, weśmy pod uwagę — pi- 
ate prof. Madelin — POLSEY. 

40-milionowy prawie naród ma 
JEDNO PŁUCO, które mie należy 
całkowicie do niego, Wszyscy wie- 
my o co chodzi: GDAŃSK! A teraz 
Niemcy tłustymi czcionkami gazet, 
ustami swego Fiihrera i jego pomoc- 
ników drą się w niebogłosy, #0 
Gdańsk musi należeć do nich, Prze- 
pruszam, ale jeżeli juć mówimy © 
„przestrzeni życiowej”, to każdy 
wie, KOMU GDANSK JEST PO. 


GDANSK JEST 
POWIETRZEM, BEZ KTÓREGO 
POLSKA BY SIĘ DUSIŁA! A ta- 
den zdrowy organizm nie ma ochoty 
na samobójstwo, 

Może nadejść na przykład dzień, 
w którym Niemcy oświadczą: lokit- 
rze orzekli, że plucom naszym tree. 
ba ciepła, błękitnego nieba i morza. 
Ale ponieważ wszędrie dobrze, leca 
w domu najlepiej, więc ITALIA MU. 
SI STA BIJ NASZYM DOMEM: 
Italia jest nastym „Lebensraumom”. 
„Dom jest mój! — powie Niemłeo 
do Włocha. — Twoim obowiąskiem - 
jest OPUSCIO go czemprędżej!” 

A więc tę osławioną przestrzeń Ży” 
ołową nie tylko m jednego punktu 
widzenia można rozpatrywać, 


„Lebensraum” — pisze Madelin— 
może się obrócić ostrzem noża 
PRZECIW NIEMCOM, może nast 
nąć MYŚLI O REWINDYKACJI 
tam, gdzieby Niemcy napewno ich 
nie pragnęły,  „Lebensraum”* — to 
nowe slowo o starej, jak świat, tre. 
ści. „Lebensraum“, czyli poprostu 
IMPERIALIZMI 


TRZEBNEJSZY, 
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Tydzień angielski 


Incydent tlentsiński. —Zamiary Rządu angielskie- 
go — Przymierze anglo-sowieckie. — Czujność de- 


mokracji angielskej. — „Włóczenie trupa”. 


Incydent tientsiński jest w rów- 
nej mierzę potomkiem |apońskiej 
inwazji w Mandżurii, w jakiej za- 
bór Czechosłowacji; jest dziecię- 
ciem napaści na Austrię, a pod- 
bój Albanii logicznym następ- 
stwem gwałtu, dokonanego na A* 
bisynil. Dotkliwy policzek, wymie- 
rzony przez Japonię Anglii na Da” 
lekim Wschodzie, może być uwa. 
żany za miarę zuchwalstwa solda- 
teski japońskiej, ośmielonej wielo- 
letnią absolutną bezkarnością. O- 
kazuje się po raz nie wiadomo 
który w historii, że początkowe 
tolerowanie bezprawia, bo „doty 
czy ono kogo innego“, jest polity- 
ką zgubną, samobójczą, Napaść na 
Mandżurię Anglii „nie obchodzi- 
ła”, dzisiaj jednak, po zbrodniczej 
napaści na Chiny, Japonia staje 
już oko w oko z Wielką Brytanią. 
Staje jawnie, cynicznie. 

Mimo to nie wierzymy, że incy- 
dent tienisiński dowodzi ze strony 
Japonii chęci bezpośredniego, szyb 
kiego zmierzenia swych Sił z po- 
tęgą Imperium Brytyjskiego, po- 
pieranego przez potęgi inne. Nie, 
tutaj chodzi © co innego. Blokada 
koncesji międzynarodowej ma być 
dla Japonii jednym z atutów mo- 
bilizowania ludu chińskiego prze- 
ciwko obcym wpływom. Ale i to 
nie jest najważniejsze. 


Wydaje nam się, że Sprawa 


skich wszystkim znaczenie 
sondy, balonu próbnego, ` 

Japoński kolos nie czuje się na 
siłach siadać na Iwie brytyjskim; 
kto ma gliniane nogi, ten nie 
może porywać się na herkule- 
sowe zadania, Ale pociągnąć lwa 
za ogon? To już prędzej. Przeko- 
nać się, co wolno bez ryzyka bez- 
pośredniej walki, zobaczyć, gdzie 
jest granica, przy której lew isto» 
tnie pokaże pazury, oto, naszym 
zdaniem, sens incydentu tientsiń- 
skiego, 

s 

Ale dlatego też tym istotniejsze 
jest szybkie przekonanie Japonii, 
że Anglia na żadne ustępstwa nié 
pójdzie. Najmniejsze, czysto pre- 
stiżowę koncesje na rzecz napa- 
stnika będą miały na Dalekim 
Wschodzie taki sam efekt, jaki 
miały w Europie I w Afryce — na- 
pastnik ruszy niezwłocznie dalej, 
pewien bezkarności. Pod tym 
względem doświadczenia minio- 
nych dwóch lat nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości. Z oświad- 
czeń Chamberlaina wynika, że 
nawet on to już zaczyna rozu- 
mieć, 

Toteż ze sposobu likwidowania 
przez Rząd angielski incydentu 


tientsińskiego będzie można wycią 


gnąć wnioski bardzo ważne, 


Zaletą incydentu tientsińskiego 


na stanowisko niewyrażne — mo- 
żna tylko skapitulować (choćby 
nawet „jedynie“ prestiżowo) lub 
postawić się twardo, 

+» 


x 

O tym, jak ważna jest znajo- 
mość prawdziwego nastawienia 
Rządu angielskiego dla nas, nie 
trzeba chyba pisać. Przecież wła” 
śnie teraz toczą się tak dla nas 
ważne pertraktacje angielsko-so- 
wieckie w sprawie paktu wzajem- 
nej pomocy. Jakkolwiek do za. 
warcia paktu jeszcze nie doszło, 
przecież prasa lewicowa angiel- 
ska z dumą podnosi, że nareszcie 
Rząd Chamberlaina wkroczył na 
tę drogę, którą organy prasowe 
Labour Party i innych ugrupowań, 
zgodnych z nią w sprawie polity- 
ki zagranicznej, doradzały mu od 
dawna, Znany tygodnik „New Sta- 
tesman and Nation“ pisze: 

„Dwa miesiące upłynęły już od 
czasu, gdy po zajęciu Pragi Rząd 
sowiecki zaproponował naradę za- 
interesowanych mocarstw, Rząd 


angielski propozycję tę odrzucił; 

trzeba było dopiero sześciu kry. 
tycznych tygodni, abyśmy, Angli- 
cy, wysunęli własny plan, nad któ 
rym Sowiety mogą zastanawiać 
się poważnie", 

Korespondent paryski tygodni- 
ka twierdzi, że Sir Neville Hender- 
son, ambasador angielski w Berli- 
nie, „wysłał do Londynu S. O. S., 
przestrzegając, że o ile „przymie- 
rze anglo = sowieckie nie zostanie 
zawarte natychmiast, Niemcy znów 
porwą się na krok szaleńczy”, 

W dalszych wywodach tygod- 
nik twierdzi, że właściwie Sowie- 
ty żądają rozmów sztabów gene- 
ralnych i domaga się zgody na sta 
nowisko Sowietów, podkreślając 
bezcelowość, a nawet szkodliwość 
najlepszych mów, po których nie 
następują czyny. „Najlepszą pro- 
pagandą będzie prawdziwe przy. 
mierzę z mocarstwami pokojowy* 
mi”, kończy tygodnik. 


* 
Powszechnie już wiadomo, jak 


„Sowiety mają pewne wątpliwoś el co do 


Tientsinu ma dla władz japoń- | jest to, że nie ma w nim miejsca | pomocy“, 


tego rodzaju wzajemnej 
„St Louis Dispatch". 


wielkim powodzeniem cieszą się;nie było ograniczenia wolności 
w Niemczech niemieckie audycje | słowa; tak można streścić stano- 
informacyjne angielskiego radia. | wisko demokracji angielskiej. 
Brak wadomości z zagranicy, roz- | Chamberlain musiał złożyć w par- 
siewanie przez prasę hitlerowską | lamencie solenne przyrzeczenie, że 
najfantastyczniejszych bzdur, prze -| departament propagandy będzie in 
de wszystkim zaś niepewność o | teresował się tylko informowaniem 
własne jutro pod brunatnym uci-| zagranicy, a nie ograniczy w ni- 


skiem — wszystko tò sprawia, że | czym wolności słowa w kraju. 


przeciętny Niemiec głodny jest 
obiektywnych rzetelnych wiado. 
mości © tym, co się dzieje na 


Lok 
x 


Prasa anglelska wciąż jeszcze 


świecie, jakle są zamiary Sąsia- | zajmuje się „włóczeniem trupa“, 
dów w stosunku do Niemiec į t. d. | czyli przypominaniem Rządowi an= 
Radio angielskie postępuje tutaj w | gielskiemu, jak bardzo haniebnie 
sposób niezwykle trafny. Unikając | został oszukany w sprawie hisz- 
obrażania dzisiejszych władców, | pańskiej przez państwa osi. Te. 


Rzeszy, podaje B. B. C. tylko wia 
domoścji o sytuacji wewnętrznej 


raz dopiero, po mowach Hitlera 


li Mussoliniego do powracających 


Anglii i o posunięciach Rządu an. |z półwyspu Pirenejskiego wojsk 
gielskiego i rządów państw in-| regularnych, można z całą jaskra* 
nych, wstrzymując się od nieprzy| wością podkreślić niemoralność 
chylnych dla Niemiec komentarzy. |i niesprawiedliwość „nieinterwen- 
Dzięki .temu zaufanie do tego ro-! cji". Demokratyczne dzienniki czy- 


dzaju propagandy jest 
większe, skutek pewniejszy. 


znacznie |nią to z niesłabnącą energią i 


cierpliwością, snując wnioski, że 
albo Rząd angielski okłamywał 


Z natury rzeczy radio angielskie cza a 
podczas wojny hiszpańskiej wła 

powinno tutaj współpracować z sne społeczeństwo, rh też wy” 
ministerstwem spraw zagranicz | wiag — stawetna Intelligence Ser- 


nych Anglii. 
tego myśl utworzenia w tym mi- 
nisterstwie departamentu propa- 
gandy. 

Dia nas specjalnie interesującym 
objawem jest natychmiastówa czuj 
ność, jaką projekt ten — w zasa- 
dzie tak prosty į słuszny — wzbu- 
dził w demokratycznym społeczeń- 
stwłe angielskim. 


Współpraca z czynnikami rzą- 
dzącymi w zakresie propagandy ze 
wnętrznej — proszę bardzo, byle 
tylko nie było interwencji władz 
w dziedzinie informowania wła- 
snej opinij publicznej, byle tylko 


Zrodziła się wobec | 


vice! — okazał się rekordowo nie- 
udotty i nie umiał w swoim cza- 
się wykryć tego, co wykryli naty- 
chmiast wszyscy dziennikarze de. 
mokratyczni całego świata, 


Jeśli o nas chodzi, to w danym 
wypadku mamy do Intelligence 
Service zupełne zaufanie, 


Stwierdzić trzeba, że przypomi 
manie tego wszystkiego w chwili 
obecnej jest specjalnie ważne i po 
trzebne. Każde przypomnienie błę- 
du dziejowego utrudnia świadomą 
pope!nienie go w przyszłości. 


WIKTOR GROSZ 


Nieznane szczegół] | 


o Robinzonie Cruzoe 
i jego twórcy 


DANIEL DEFOE 
ROBINZONA CRUZOE 


Słynne dzieło Daniela Defoe — 
„Robinson Qruzoe* jest bezwąt- 
pienia — od 200 przeszło lat — 
jedną z najpoczytniejszych powie- 
s. świata, Zdawałoby się, że tę 

piękną i pogodną książkę napisał 

é nieustraszony, pełen życia 
f siły podróżnik i zdobywca nowych 
mórz. Tymczasem wręcz przeciw- 
nie, autor „Robinsona“, Daniel 
Defoe, zasiadł do pisania swej 
ślicznej baśni w 58 roku życia. 
Był to człowiek nawskroś nieszczę- 
śliwy I na wszystkich polach ży- 
cia zawiedziony: zbankrutowany 
kupiec, zniszczony przedsiębiorca, 
wzęgardzony pamflecista, 
ny urzędnik, wreszcie potępiony 
przestępca, który szereg lat prze- 
pędził w więzieniu, a trzy razy 
stał pod pręgierzem na ulicach 
Londynu wśród naigrawań I po- 
gróżek ulicznej gawiedzi.. Na sta- 
rość tworzy ów człowiek wzgar- 
dzony dzieło piękna 1 nieśmiertel- 
ne. 


dak już wiadomo z depesz z Lu- 


wru paryskiego skradziono bez- 


cenny obraz Vatteau „Obojętny*. 
Wartość tego malowidła z XVII 
wieku jest oceniana na 4 miliony 


|franków. Złodziej skorzystał praw 


dopodobnie ze wzmożonego ruchu 
turystów, odwiedzających muzeum, 
aby dokonać kradzieży. Policja 
zawiadomiła natychmiast wszyst- 
kie posterunki graniczne o kra- 
dzieży obrazu. 

Sensacyjna ta kradzież wzbu- 


4! rzyła całą francuską opinię pu- 


bliczną. Śledztwo powierzone zo- 
stało jednemu z generalnych ins- 
pektorów policji państwowej. Po- 


Francji, mimo to jednak powiado- 
miono już wszystkie straże gra- 
niczne, jak również urzędy policyj 
ne wszystkich stolic, oraz handla- 
rzy dzieł sztuki. 


Główny administrator Lama, |! 
Henry Verne, broniąc się przed|- 


zarzutem zaniedbania należytego 
dozoru nad powierzonymi jego ple 
czy skarbami sztuki, oświadczył, 
że już od dawna zabiegał o po- 
większenie liczby personelu dozor- 
ców, lecz zablegi te do tej pory 
były bezskuteczne. Verne twierdzi 
m. in., że dla 900 sal w Luwrze do- 
stępnych dla publiczności, angażo- 
wanych było tylko 405 dozorców, 
z czego odpada jeszcze 30 na służ- 
bę nocną. Kradzieże w Luwrze 
ułatwia nadto jeszcze fakt, że każ 
dy dozorca obowiązany jest udzie- 
lié zwiedzającym objaśnień, przez 
co oczywiście uwaga jego jest roz- 
prószona. 


„Rewolucja nihilizmu” 


"Spowiedz b. Prezydenta Gdańska Rauschninga 


W najbliższym czasie ukaże się| wi pierwszorzędny dokument burz 


polski przesład 


stynnej książki) twej epoki, którą obecnie prze- 


b. prezydenta Senatu wolnego | żywamy. 


Od mroków ludzkości do Wielkiej Wojny 
Historia swiata 


Gigantyczne dzieło Uniwersytetu w Cambridge 


miasta Gdańska, dr. Hermana 
Rauschninga p. t. „Rewolucja ni- 
hilizmu“, Książka ta wyjdzie na- 
kładem Tow. Wydawn. „Rój“. 
Książka Rauschninga różni się tym 
od zwykłej literatury niemieckich 
autorów emigracyjnych, że napi- 
sał ją aktywny uczestnik ruchu 
narodowo-,„socjalistycznego”, zau- 
fany Hitlera, człowiek doskonale 
znający ten ruch i jego sprężyny 
od wewnątrz. Rauschning nie na- 
leży do tych, których odtrącono. 
Sam odszedł od narodowego ,„8S0- 
cjalizmu', rezygnując ze stano- 
wiska prezydenta Senatu w. m. 
Gdańska i zaufanej osoby „Fii- 
hrera' gdy — jak sam pisze — 
„przekowywał się stopniowo © 
nieszczęsnych teńdencjach ogól- 
nej polityki narodowo - „socjalis- 
tycznej* i doszedł do wniosku, że, 
nie ma żadnych widoków na -ewo 
lucję tej polityki, lecz musi na- 
stąpić dalsza jej radykalizacja”. 
Dlatego też krytyka Rauschninga 
pozbawiona jest właściwego pis- 
mom emigrantów biadolenia, nosi 
meski I ze wszech miał godny cha- 
rakter. Występując w obronie 
prawa i wolności, Rauschning miaż 
dży wprost narodowy „socjalizm“ 
faktami i głębokimi argumentami. 
Doskonała znajomość polskich 
stosunków (Rauschning urodził 
się w okolicach Torunia w nie- 
mieckiej ziemiańskiej rodzinie), 
płynąca również z oficjalnych sto- 
sunków autora z władzami Rze- 
czypospolitej, kiedy urzędował w 
charakterze prezydenta Senatu 
gdańskiego, oraz bezstronne u- 
względnienie stosunków polsko- 
gdańskich i polsko - niemieckich 
sprawia, że książka ta — którą 
czyta się zresztą jak pasjonującą 
powieść — wzbudza szczególne 
zainteresowanie u czytelnika pol- 
skiego. 

Publiczna spowiedź Rauschnin- 
ga, bo tym jest jego dzieło, stano- 


licja przypuszcza, że obraz znaj. || 
duje się do tej pory jeszcze we|i 


W związku z tą aferą nie od rze- 
czy będzie przypomnieć analogicz- 
ną aferę ze zniknięciem x Luwru 
słynnej Mony Lizy — Leonarda 
da Vinci w 1911 r. 

Dnia 23 sierpnia 1911 roku zo- 
stał cały świat zaskoczony sensa- 
cyjną wieścią: Mona Liza (czyli 
Gioconda), arcydzieło Leonarda 
da Vinci, który ofiarował swój o- 


d 


Bezcenny obraz Watteau zaginął bez śladu 


Tajemnicza kradzież w Luwrze 


Cała Francja jest poruszona zagadkową aferą 


braz osobiście królowi francuskie- | we Florencji, Alfreda Geri, nad- 


mu Franciszkowi I, zniknęło! 

Wszystkie poszukiwania za po- 
średnictwem armii detektywów w 
muzeach i w prywatnych zbiorach 
na całym świecie zawiodły. Od 
tego czasu minęły dwa lata, Mo- 
na Liza uważana była za straco- 
ng 

1 oto do pewnego antykwariusza 


mae m TY ee ET! Z e a S 


REPRODUKCJA SKRADZIONEGO DBRAZU WATTEAU 


„OBOJĘTNY“ 


szedł list z datą 29 listopada, pod- 
pisany „Leonardi Vincenzo“, 
którym piszący ofiarował na sp 
daż ni mniej ni więcej, tylko... M 
nę Lizę! Antykwariusz 
list za kiepski żart. Uderzyło 
jednak, że sprzedawca 
się do kradzieży Mony Lizy, usp 
wiedliwiając swój czyn... patrio- 
tyzmem włoskim. Leonardi zażą- 
dał za obraz 500,000 fr. 


ściennego pracował przez pewi 


Echa tajemniczego: 


samobójstwa 
Ernsta Toliera 


4 


_O tym zdaje się wszyscy wiedzą. 
Fantastyczne nakłady, wielkie ho- 
noraria, setki nagród i konkursów 
o wielkich stawkach pieniężnych— 
oto co jest udziałem nawet śred- 
nio utalentowanych pisarzy za O- 
ceanem, Ale to jeszcze nie wpzyst- 
ko. Na terenie Stanów istnieje ró- 
wnież wiele fundacji po zmarłych 
„królach złota”, którzy w specjal- 
nych legatach pozapisywali wiel- 
kie kwoty na stypendia dla pisarzy. 
I zdarza się czasem, że brak na- 
wet kandydatów. Jak podają pisma 
amerykańskie, niedawno przyzna- 
no 69 pisarzom, dziennikarzom i 
kolekcjonerom starodruków 150 


Historycy całego świata po-| stali wierni, Historia wydana należących do wielu narodowo- |naście rozdziałów na dwadzie- 


witają z radością wiadomość, | w Cambridge była opracowana ści. I tak w ostatnim tomie Hi- 


iż wielkie przedsięwzięcie 


nie kompletnej historii świata, 
zapoczątkowane przed 43 laty, 
zostało obecnie ukończone. 

W roku 1896 rozpoczęte zo” 
stały prace nad wydaniem Hi- 
storii Nowożytnej, której ostat- 
ni, dwunasty tom ukazał się w 
r. 1910. Prace nad Historią 
Średniowieczną były opóźnio- 
ne przez Wielką wojnę, to też 
jej ósmy, a zarazem ostatni tom 
został wydany dopiero w r, 1936, 
Obecnie wyszedł z druku dwu- 
nasty i ostatni tom Historii Sta- 
rożytnej. 

Po raz pierwszy mamy zebra- 
ną w jedną całość wiedzę histo- 
ryczną całego świata, od mro- 
ków historii naszej, aż po rok 
1910. 

Lord Acton, profesor historii 
na uniwersytecie w bridge, 
opracowując w r. 1896 plan te- 
go wielkiego dzieła, pragnął, aby 
stało się.ono eposem — dziełem 
uczonych wszystkich . krajów: 
„Nasze Waterloo — powiedział 
lord Acton — musi być takie, 
aby zadowoliło zarówno Fran- 
cuzów, jak i Anglików, zarów” 
no Niemców, jak i Duńczyków. 
Niezbędna jest więc międzyna” 
rodowa współpraca uczonych”. 
Tej zasadzie inicjatorzy pozo- 


2.196 jezyków na świecie 


Według amerykańskiej statysty 
ki językowej ludność kuli ziemskię j 
posługuje się 2796 rozmaitymi ję- 
zykami i dialektami. Z języków 


gielski, posiadający 455.000. słów, 
dalej frańcuski — 210.000 słów, 
niemiecki — 150.000 słów, rosyj- 
ski i włoski — 140.000 słów, hisz- 


tych najbogatszy jest język an-| pański — 120.000 słów i t. d 


Uni-| przez liczne 
wersytetu w Cambridge, wyda |. 


grono uczonych, storii Starożytnej 


Europa po Kitlerze 


Anglicy spozlądają optymistycznie w przyszłość 


Angielsk; pisarz Herbert N. Casson ogłosił niezwykle inte. 
resującą książkę p. t. „Post — Hitler Europe". Jest to jakgdy- 
by wizja przyszłych losów świata, po skończeniu się „epoki hi- 
tlerowskiej*, wydedukowana z aktualnych wydarzeń społecz- 
nych i politycznych, rozgrywają cych się obecnie na naszym glo- 


bie. Zdariiem Herberta Cassona, 


jakiej teraz znajduje się kultura, 


pomimo tragicznej sytuacji, w 
należy optymistycznie spoglą- 


dać w przyszłość. Wierzyć — działać ; naprzód iść, a wszyst. 


ko się odmieni. 


Spółdzielnia wyda 


wnicza literatów 


powstała w Warszawie 


Niedawno została powołana doj oraz czasopism i broszur na własny 


życia „Spółdzielnia Wydawnicza 
Literatów“, w Warszawie. Spół- 
dzielnia ta założona została z inicja 
tywy grupy pisarzy stołecznych, 
zjednoczonych w Zw. Zaw. Litera- 
tów Polskich. W niedawno zatwier 
dzonym statucie w taki sposób zo- 
stały określone jej cele: Spółdziel- 
nia ma na celu wydawanie wszel- 
kich dzieł z zakresu literatury i 
nauki oraz czasopism, jak również 
pracę dla członków Spółdzielni 
przez wydawanie książek i t. p.; 
organizowanie propagandy dla roz 
powszechnienia oświaty i kultury; 
urządzanie zebrań dyskusyjnych, 
odczytów „zjazdów, kursów dla 
rozważania zagadnień oświatowych 
i kulturalnych. Przedmiotem Spół- 


rachunek, pozatem popieranie i 
rozpowszechnianie wydawnictw, 
które odpowiadają celom określo- 
nym w Statucie Spółdzielni, W tym 
celu Spółdzielnia ma prawo posia- 
dać własne księgarnie, czytelnie, i 
drukarnie. Władze spółdzielni sta- 
nowią jednostkę autonomiczną, zu 


mamy dwa- | ziemców, 


ścia napisanych przez cudzo” 
z tych sześć przez 
Niemców. 


Myślą przewodnią lorda Ac- 
po acc stworzenie a o 


zj "Czy refer że ość będzie pake 
rozsądna i zechce ze. wskazó- 
wek i lekcyj tej „mapy i kom- 
okaże nam 


pasu” skorzystać, p 
niewątpliwie  jwź najbliższa 
przyszłość, 


tys. dolarów z Fundacji Guggenhe 
ma (John Guggenheim Memorial 
Fundation), która corocznie asy- 
gnuje podobną kwotę na popiera- 
nie twórczości literackiej. Przecię- 
tnie otrzymuje taki stypendysta 
2.500 dolarów z tej fundacji, kura 
już od 15 lat zasiła kiesę i tak nie- 
bardzo „biednych“ literatów ame- 
rykańskich. Wśród wyróżnionych 
widzimy nazwiska poważne: John 
Dos Passos, Richard Wright, Ro- 
bert Warren, Harold A. Sinclair, 
poetów: Kennetha Tearinga i Os- 
cara Byrnesa. Z krytyków otrzy- 
mali stypendium: Herschel Bric- 
kel, Edmund Wilson, Carl Zigroe- 
ser „Howard Wolf, Elmer Ellis, Ro- 
bert Darrell i in. Z historyków zań: 
Herbert H. Muller, Chariecs John 
Olson, William Clark, Ernest Mos- 
sner i in. Stypendium takie - Erie 
liwia pisarzowi spokojne - 
cowanie podjętego dzieła, które, Ta 
éli nawet nie znajdzie odpowied- 
niego wynagrodzenia u wydawey, 
zawsze przecież ujrzy światło dru 
ku, i to z wielkim nieraz pożytkiem 
dla kultury. 


TĘPI MOLE 


PLUSKWY 
ORAZ WSZELKIE 


(o się dzieje w szkołach czeskich 


Prasa czeska podaje w formie 
pełnej trwogi wiadomości o nie- 
zwykie znacznym ubytku kandyda 
tów do szkół średnich w Czechach 
i na Morawach. Wiadomości te o- 
parte są na wykazach, które kie- 
rownictwa szkół powszechnych 
kierują z końcem roku szkoinego 
do szkół średnich. Rzucającym się 
w oczy jest fakt zastraszającego 
się zmniejszenia się zgłoszeń dzie 
wcząt do szkół średnich. W poró- 
wnaniu z rokiem ubiegłym uby- 


pełnie nie zależną od Zw. Zaw. Li- | tek ten sięga 35 procent. Ten nie- 


teratów Pol. i od Agencji Literac- 
kiej, działającej przy Związku. — 
Jak widać ze statutu, Spółdzielnia 
ta ma na. celu nie tylko czysto mer 
kantylne sprawy, ale również uła- 
twianie  literatom umieszczania 
swoich utworów na rynku księgar 
skim, często niedostępnym dla nie 
jednego, wreszcie tak ważną spra- 
wę, jak rozpowszechnienie oświaty 


dzielni jest wydawanie wszelkich |i kultury. 


dzieł z zakresu literatury i nauki 


zwykły fakt tłumaczą w Pradze 
oficjalnie nadprodukcją inteligen- 
cji w Czechach i co x tym w parze 
idzie coraz większą trudnością w u- 
zyskaniu stanowiska lub posady. 
Prawdziwą jednak przyczynę tego 
stanu rzeczy przypisać należy obe 
cnym stosunkom politycznym w 
„protektoracie”. W szkołach” sa- 
stosowany będzie nowy kierunek, 
któremu jednak większość rodzi- 
ców — Czechów — nie chce pod- 
dać swoje dzieci. 


B x ennie Aarons. 
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PRM TRWA PACS 


Dlaczego f-ma F. Goeldner|! 


nie wpłaca składek na FON  : 


Od kilku-dni trwa zatarg w fir- 
ze: Ferdynand Goeldner; Połud- 

owa 52. Firma od 7-miu tygodni 
nie; wypłaciłą robotnikom zarob- 
ków.. Wszelkie interwencje nie od- 
niosły skutku. Wyszło przy tym na 
jaw; że z potrąconej robotnikom 


sumy zł 500, którą przeznaczyli na 
F. O. N. firma wpłaciła w marcu 
zł. 300, w ub, sobotę zł. 100, a po- 
zostałą sumę niewiadomo kiedy 
firma raczy wpłacić, Sprawą tego 
niesłychanego skandalu winny Się 
zająć odpowisdnie władze, 


„Raj“ bezrobotnych w Chojnach 


` Na posiedzeniu Rady gminnej w 
Chójnach odbytym dn. 17.VI. rb. 
został przez Frakcję Radnych 
P. P. S. i KI. Zw. Zaw. złożony pro 
jekt'przeciwko odrabianiu Pomocy 
Zimowej i zasiłku doraźnego przez 
robotników bezrobotnych: gm: 
Chojny. W proteście wskazano, iż 
przy robotach prowadzonych przez 
samorząd winni pracować i nor- 
malnie zarabiać bezrobotni sęzo- 
nowey, którzy niezależnie od tego 
powinni mieć możność korzystania 
przez zimę z zasiłków ustawowych. 


Bezrobotni odrabiający zasiłki 
Pomocy Zimowej zatrudnieni są 
zależnie od stanu liczebnego ro- 
dziny od 3-ch do 7 dni w miesią- 
cu, co wynosi 12.gr. miesięcznie na 
jednego członka rodziny. Zatrud- 
nieni bezrobotni nie są ubezpiecze- 
ni w Ubezpieczalni Społecznej, a 
pracują przy niwelacji ulic rozwo- 
żąc ziemię wagorikami, przy czym 
mogą w każdej chwili ułec.wypad- 
kowi i nabawić się kalectwa, a nie 
są uprawnieni do pobierania rent 
inwalidzkich. 


Uszkodził posterunkowemu oko 


W dniu 4 maja b. r. 28-letni 
Stanisław Libisz, znany na tere- 
nie Złoczewa awanturnik, w sta- 
nie pijanym na rynku w tym mie- 
ście wszął awanturę z przechod- 
niami, 

Zaalarmowany post. P. P. Bro- 
nisław Orzechowski zwrócił Libi- 
szowi uwagę, by zachowywał się 


spokojnie. Libisz natarł na post. 
Orzechowskiego i uderzył go pię- 
ścią znienacka w twarz powodując 
uszkodzenie oka. 

Awanturnika obezwładniono i 
w dniu wczorajszym odpowiadał 
przed Sądem Grodzkim w Łodzi. 
Sąd skazał Stanisława Libisza na 6 
mies. więzienia. 


Umysłowo chory pod samochodem 


_„MWezoraj o godzinie 7,30 rano 
przy zbiegu ulic Pabianickiej i 
Wólczańskiej wydarzył się wypa- 
dek samochodowy, zakończony 
śmiercią. 

. KA ulicy Wólczańskiej wyszedł ja- 
kiá nędznie odziany mężczyzna i 
nie zważając na sygnały wbiegł 
wprost pod koła przejeżdżającego 
samochodu. Z pod kół wydobyto 
rannego-z rozbitą czaszką. W chwi 
li przybycia Pogotowia ofiara wy- 
padku była żywa, jednak w karet- 
ce Pogotowia zmarł. Zwłoki prze- 
więziono do prosektorium, 
"JZarządzone dochodzenie policji 
ustaliło, że zabitym był 35-letni 


W ęcej robotników, 
©*piż w ub. roku 


„Na robotach sezonowych, pro- 
wadzonych przez miasto, zatrud- 
nionych jest obecnie 3.556 osób. 
„Stan. zatrudnienia w tym samym 
okresie roku ubiegłego wynosił 
3.200 osób. 


DZIAŁ LEKARSKI 


DR. MED. 


H. LUBICZ 


Chor „skórne weneryczne į seksualne 
Piłsudskiego 69. 
(róg Narutowicza) tel. 141.32 


od '8—10, 12—2, 5—8 wiecz. 
w niedzielę i święta od 9—11. 


Prywatna Przychodnia 


WENEROLOGICZNA 


choroby skórne i weneryczne 


czynna od 8 r. do 8 w, 
w niedziele od 9 do 11 rano 
s=Panie przyjmuje kobieta lekarz 


<. Piotrkowska 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Dźwiękowe 
Kino 


" Dojazd tramwajami 0, 5, 6 i 8 do 
DZIS 1I DNI NASTĘPNYCH 


Wspaniałe widowisko tańca na lodzie, jakiego dotąd nie oglądał świat, 
w filmie p. t. 


BIAŁY MOTYL 


w rotach głównych: Sonia Henie, Don Ameech, Cesar Romero i Joan 
Hersholt. 


e M 1 1 ZZ Z a e O A e a W R, 

Ceny miejsc: 1—1.09, I1—90, I1 — 0.50. Kupony ulgowe po 70 gr. 

z prawem zajmowania dowolnych miejsc. Początek przedstawień w dni 
: powsz, o g, 4, w niedz, i święta o gy 12-€j. 


PRZEDWIOŚNIE 


żeromskiego 74/16, tel. 129-38 


Mendel Goldberg (Rzgowska 9) u- 
mysłowo chory. Miał on zwyczaj 
wychodzenia na jezdnię, co również 
stało się powodem śmierci. 
Kierowca samochodu został za- 


trzymany do czasu wyjaśnienia 


sprawy, choć w zasadzie nie pono- 
si winy za wypadek, 


OBWIESZCZENIE 
Prokurator Sądu Okręgowego w 
Łodzi podaje do wiadomości, że Sąd 
Okręgowy w Łodzi wyrokiem z dn. 
22.XII 1938 r. w sprawie Nr. IVK 
1261/88 
orzekł: 

Wincentego Stawińskiego, ur. 19 I 
1907 r. w Woli Gruszkowej, syna 
Walentego i Zofii z domu Kopania, 
uznać winnym tego, że jako redak- 
tor odpowiedzialny czasopisma „Ło- 
dzianin“, Zzniesławił ks. Antoniego 
Szymanowskiego przez umieszcze: 
nie w nr. 141 tegoż dziennika z dnia 
22.V 1938 r. artykułu „Krótka przy- 
powieść o proboszczu i ogrodniku— 
czego robotnik spodziewać się może 
od chlebodawców klerykalno-endec- 
kich*, w którym to artykule pomó- 
wił ks. Antoniego Szymanowskiego 
o to, że wbrew głoszonym przez du- 
chowieństwo zasadom etycznym * 
chrześcijańskim, dopuścił się rażące” 
go pokrzywdzenia pracownika Sta- 
nisława Romka, 

i skazać go z art. 255 8113K,K. 
na 1 miesiąc aresztu i 200 zł. grzyw- 
ny z zamianą w razie nieściągalno- 
ści na 20 dni aresztu. Wykonanie 
wymierzonej skazanemu kary po- 
zbawienia wolności zawiesić na prze 
ciąg lat 3-ch. Wyrok ogłosić na 
koszt skazanego w czasopismąch: 
„Łodzianin* i „Orędownik*, 

Sąd Apelacyjny w Warszawie w 
dniu 15.IV 1939 r. zaskarżony wyrok 
zatwierdził. 

Łódź, dnia 14 czerwca 1939: r. 

Prokurator 
w/z. Wacław Grzegorzewski. 


rogu Kopernika i Żeromskiego. 


LODZIANIN "wu 


rutowicza 20 


owarzystwo Uniwersytetu Robotniczego 


W piątek 23 czerwca o godz. 19.30 w sali Filharmonii, ul. Na- 


wygłosi odczyt na temat: 


Mussolini więzień „osi“ 


Bilety w cenie od gr. 50 do zł. 
łudniowa 28, w lokałach dzielnie 


1.50 nabywać można w TUR, Po- 
PPS i w Związkach Zawodów, 


— c mm 


Nr. 172- 


ika worzdkowaia tot 


Z inicjatywy Urzędu Wojewódz- 
kiego odbyła się w poniedziałek 
wycieczka prasowa, mająca na ce- 
lu zapoznanie przedstawicieli pra- 
sy z postępem prac nad upiększe- 
niem i europeizacją Łodzi, 

Przemierzyliśmy wzdłuż i wszerz 
prawie całe miasto, zwiedziliśmy 
najdalsze krańce miasta i stwier- 
dzić musimy, że niektóre dzielnice 


25 czerwca w Józefowie nad Pilicą! 


Łódzka Organizacja P. P; S. urządza w niedzielę, dnia 25 czerwca r. b. wycieczkę do 


Józefowa nad Pilica 


połączoną ze spotkaniem z organizacją tomaszowską, zwiedzeniem Niebieskich żródeł, grot, zwiedzeni 
lonit wypoczynkowej Robotniczego Towarzystwa Turystycznego itd, (ky 
Wyjazd pociągiem popularnym z dworca Łódź — Fabryczna o godz, 6.30 r., odjazd powrotny z Tomaszo- 


wa-o godz. 9.40 wiecz. 


Zapisy przyjmują Dzielnice P. P, S. Koszt przejazdów w obie strony zł. 2:50. 


mieć zobotnika na ul. Piotrkowskiej 


Wczoraj w godzinach rannych 
na ul. Piotrkowskiej przy rogu Po- 
łudniowej zdarzy! się wypadek, za 
kończony śmiercią robotnika za- 
trudnionego przy remoncie. toru 
tramwajowego, 30-letniego Leona 
Szczepaniaka. 

W czasie naprawy toru robotni- 
cy posługiwali się drągiem do pod- 
noszenia szyn. Drąg ten w chwili 
nadjeżdżania tramwaju został pod 
szyną i wagon doczepny o niżej u- 
mieszczonej desce ochronnej za- 
wadził o niego. 

Szczepaniak, który stał tuż przy 
torze został uderzony drągiem w 
głowę, odnosząc pęknięcie czaszki 
oraz inne obrażenia ciała. 

- um 


Pobór rocznika 1918 


Dziś winni się stawić do przeglądu 
wojskowego: przed komisją poboro- 
wą nr, 1 (Ogrodowa 34) poborowi 
rocznika, 1918, zamisezkali na tere- 
nie 8 komisariatu policji o nazwis- 
kach na litery T, U, W, Z, oraz za- 
mieszkali na terenie II komisariatu 
policji o nazwiskach na litery A, B, 
C, D, E, F, G, H, I, J. 

Przed komisją poborową nr. 2 (Al. 
Kościuszki 19) — poborowi rocznika 
1918 i starszych, delegowani z in- 
nych powiatów, zamieszkali na te- 
renie Łodzi (wszystkie komisariaty), 

Jutro winni się zgłosić do przeglą= 
du wojskowego: przed komisją nr. 1 
poborowi rocznika 1918, zamieszkali 
na terenie 11 komisariatu policji o 
nazwiskach na litery K, L, Ł, M, N, 
O, P, R. 

Przed komisją nr. 2 — ochotnicy 
rocznika 1919, 1920 i 1921, zamiesz- 
kali na terenie 1, 4, 6, 7, 10, 12, 13 
i 14 komisariatów policji, którzy 
otrzymali imienne wezwania z Wy- 
działu Wojskowego Zarządu Miej- 
skiego w Łodzi, 


PRZETARG 


Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza 
publiczny przetarg na wykonanie 
posadzki z asfaltu twardo - lanego 
kwasoodpornego w  6-ciu szopach 
drewnianych na terenie rzeżni miej- 
skiej. 

Oferty pisemne, odpowiadające 
treści kosztorysu ślepego, należy 
składać w Zarządzie Miejskim, Plac 
Wolności nr. 14, IM piętro, w poko- 
ju nr. 44, do dnia 30.VI 1939 r. do 
godz. 11 rano, w kopercie, należycie 
zamkniętej i zalakowanej, z napi- 
sem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz śle- 
py kosztorys z warunkami przetar- 
gu otrzymać można w Wydziale 
Technicznym, Plac Wolności 14, [M 
piętro, w pokoju nr. 25, Otwarcie 
ofert nastąpi w tym samym dniu o 
godz. 12 w południe, 

Wadium przetargowe, zgodnie z 
przepisami, w wysokości zł. 800, na- 
leży złożyć w kasie Zarządu Miej- 
skiego, zaś kwit dołączyć do oferty. 
Wadia, składane w walorach, winny 
być deponowane w Głównej Kasie 
Miejskiej przynajmniej na 1 dzień 
przed przetargiem. 
Łódź, dnia 21 czerwca 1939 r. , 
Zarząd Miejski w Łodzi. 


Odbito w drukarni „Robotnika” 


tragiczny wypadek? 


Nocne dyżury aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: 
Sadowska - Dancerowa — Zgierska 
63, Groszkowski — 11 Listopada 15, 


Rannego w stanie agonii prze- |T, Karlin—Piłsudskiego 54, R. Rem- 
wieziono do szpitala, gdzie zmarł. | bieliński — Andrzeja 28, J, Chądzyń 
Dyrekcja tramwajów, jako też wła | ska — Piotrkowska 166, E. Milier— 
dze policyjne zatządziły dochodze- | Piotrkowska 46, G, Antoniewicz — 


nie, mające na celu wyjaśnienie, | Pabianicka 56, I. Uniesm. 


ski -Dą= 


kto ponosi winę za spowodowanie | browska 24a. 


wypadku, albowiem robotnicy dro 
gowi zwalają ją: na motorowego, 
iż zbytnio śpieszył się i uniemożli- 
wił usunięcie przeszkód, gdy z dru- 
giej strony obsługa pociągu przy- 
pisuje winę robotnikom. 


Sprostowanie 


Szanowny Panie Redaktorze! 


zmieniły się wręcz nie do pozna- 
nia, a całe miasto przybrało, po o- 
statnich pracach porządkowych, 
zupełnie inny wygląd. Łódź, mają- 
ca ponurą sławę miasta brudnego 
i pozbawionego zieleni, ujawniła 
nam nagle ulice czyste, uporząd- 
kowane, zieleni zaś ukazało się 
zdziwionym oczom wycieczki tyle, 
że niektórzy nazwali Łódź „mia- 
stem-ogrodem*. 

Usunięcie płotów i zastąpienie 
ich siatkami, odsłoniło ogromną 
liczbę ogrodów i parków, należą- 
cych w większej części do łódzkich 
potentatów, którzy pałacyki swe 
i wille w otoczeniu drzew zazdroś 
nie kryli przed oczyma przechod: 
niów. 

Akcja porządkowa objęła rów 
nież ręmont odrapanych budyn- 
ków, rozbiórkę ruder, zagrażają- 
cych. bezpieczeństwu publicznere” 
i uporządkowanie posesyj. Akcja 
ta dała zadawalające wyniki, prze 
prowadzona jednak w. ub. roku 
zbyt rygorystycznie i w szybkiń 
tempie, spowodowała szereg zby» 
tecznych inwestycyj, jak np. usta- 
wianie nowych płotów i malowa- 
nie ich, w tym roku zaś nowe pło- 
ty są usuwane i zastępowane przez 
ogrodzenia druciane. Akcję upo- 
rządkowania Łodzi można i nale- 
ży przeprowadzić spokojnie i sys- 
tematycznie, zwłaszcza że w myśl 
zarządzenia p. Min. Spraw We- 
wnętrznych, mamy na to czasu 
5 lat. 


Oszust w roli inkasenta 


Władze. Straży Nocnej (spół- 
dzielnia pracy) poinformowane zo 


W piśmie W. PP, z dnia 2 czerwca | stały, iż inkasent spółdzielni, Fran- 


r. b. ukazał się artykuł zatytułowa- 
ny „Olbrzymia. afera, w Lodzi“, 
Zgodnie z przepisami prawą praso- 


ciszek Kamiński zam. przy ul, Li- 
manowskiego 200, dopuścił się nad 


wego, uprzejmie proszę Pana Redak- | użyć, a mianowicie od poszukują- 
tora o zamieszczenie w najbliższym | cych pracy pobrał pewne kwoty 


numerze w swym poczytnym piśmie 

sprostowania o treści następującej: 
Nieprawdą jest, że z niewiadomych 

bliżej przyczyn powierzono wykona- 


za wyrobienie posad w Straży Noc 
nej. 


Ustalono w rezultacie, że za- 


nie robót technicznych Leonowi Ma- | miast Franciszka Kamińskiego wy 


ciszewskiemu zamieszkałemu w Ło- 
dzi przy ul. Perla 9, który nie jest 
poważnym przedsiębiorcą i z tych 
przyczyn nie przedstawia żadnych 
gwarancyj.. lecz dzięki ubocznym 
wpływom „kogoś z szerokimi pleca- 
mi', roboty te otrzymał, 

Natomiast prawdą jest, że roboty 
te otrzymałem na podstawie publicz- 
nego przetargu, gdyż oferta moja by 
ła niższa o blisko 50% od ofert pozo- 
stałych trzech oferentów, a miano- 
wicie: 1) inż. Wasowskiego działają- 
cego w imieniu f-my „Drzewiecki i 
Jeziorański", 2) f-my „Godlewski i 
S-ka i 3) f-my z Gdyni (nazwy nie 
pamiętam). 

W tych warunkach i wobec tego, 


stępował Czesław Kamiński zam. 
przy ul. Warneńczyka 16, nie na- 
leżący do Straży Nocnej i nie wspól 
nego z inkasentem Kamińskim, po 
za zbiegiem nazwisk i pewnego po- 
dobieństwa nie mający. Sprawę 
skierowano do Urzędu Prokurator- 
skiego i przeciw Czesławowi Ka-. 
mińskiemu zarządzono dochodze- 
nie. 


NIEKEBEE IE TIETZERS ZZ SZEDZO| KAZDE ORO T 


= Komunikat Min. Skarbu 


w sprawie P.O0.P. 


Wobec wątpliwości wysuwanych 
z różnych stron Min. Skarbu wy- 
jaśnia, iż ci subskrybenci Pożycz- 


że przedsiębiorstwo moje istniejące | ki. Obrony Przeciwlotniczej, naby- 


od 1933 r., cieszące się dobrą opinią 
(Ubezpieczalnia Społeczna-przed po- 
wierzeniem mi robót zbierała refe- 


rencje) wykonało około 50 robót dla | ty 


różnych instytucyj wojskowych, sa- 
morządowych, publicznych oraz pry- 
watnych, oferta moja została przyję- 
ta, wobec czego żadnych. ubocznych 
wpływów nie potrzebowałem i nie po 
trzębuję, 

Nieprawdą jest, że Maciszewski 
co pewien czas „prokurował* odpo- 


bót na jakie opiewały rachunki nie 
była wcale wykonana, 

Natomiast prawdą jest, że powie- 
rzone mi roboty przez Ubezpieczal- 
nię Społeczną zostały w całości wy- 


wający ją w 3 ratach, którzy nie 
mieli możności uiścić drugiej ra- 
Pożyczki w terminie lub w peł 


nej wysokości, nie tracą dotych- 
czas wpłaconych kwot, o ile w nie 
przekraczalnym terminie do dnia 
5 lipca br. wpłacą całość sumy z 
tytułu zasubskrybowanej Pożycz- 
ki. 


iadomości S A 
mmn 


wiednie kwity, chociaż żadna z ro- | PIORUN UDERZYŁ W ODDZIAŁ 


WOJSKA I KABEL ELEK- 
TRYCZNY 


W poniedziałek po południu prze 


konane i oddane do użytku w r. 1937 | Szła nad Krakowem „suchą burza“, 


zgodnie 


ze ` wszystkimi wymogami | która zaznaczyła się silnymi wyła- 


Ubezpieczalni Społecznej i Kierownic | qowaniami, jednak bez opadu atmo 


twa budowy, że w formie prawem 
przepisanej wszystkie rachunki w 
tym celu przeż Ubezpieczalnię Spo- 


sferycznego. 
Jeden z piorunów uderzył na pe- 


łeczną i po odbiorze wykonanych To- | ryferiach miasta w oddział woj- 


bót zgodnie z umową Ubezpieczalnia. 
wypłaciła należności za pracę już 
wykonaną. 


ska, zabijając na miejscu kaprala 
oraz raniąc trzech żołnierzy, któ- 


Nieprawdą jest, że Ubezpieczalnia | rych przewieziono do szpitala woj- 


poniosła straty wynoszące 
tysięcy złotych. 


Natomiast prawdą jest, że cały 


kilkaset | szowego. 


Z powodu wyładowań atmosfe- 


obiekt ofertowy wyniósł około 43.000 | rycznych na linii Kraków — Ją- 


(czterdziestu trzech) 
tych. Rachunki ostateczne złożone 
zostały przeze mnie na sumę 42,000 
(czterdzieści dwa) tysiące złotych, 


podczas gdy wypłacono mi na nie | tego był 


tysięcy zło- | worzno, nasze miasto pozbawione 


było po południu przez pewien czas 
prądu elektrycznego. Na skutek 
też wstrzymany ruch 


sumę około 36.000 (trzydziestu sze- | tramwajowy. Dopiero po urucho- 


ściu) tysięcy złotych, tak, że osta- 
teczne rozliczenie moje z Ubezpie- 
czalnią Społeczną zamyka się saldiem 
na moją korzyść. 
Z poważaniem 
L. Maciszewski. 


Robotnicy 
a iej 
- | 
swoje pismo 
z 


mieniu przez Elektrownię miejską 
stącji krakowskiej, dopływ prądu 
został przywrócony. 


POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO, 
GDYŻ NIE MÓGŁ PRZESTAĆ 
PIĆ WÓDKI 


Popeinił samobójstwo, odbierając 
sobie życie wystrzałem z rewolwe- 
ru mieszkaniec wsi Zastawa pod 
Białowieżą, Paweł Siemieniuk. Po- 
zostawił on list, w którym stwier- 
dza, że samobójstwo popełnia dla- 


„tego, że nie może się odzwyczaić 
od picia wódki. 
WYPADEK MOTOCYKLOWY 
Na szosie w Jugowicach pod 
Krakowem wydarzył się wypadek. 
motocyklowy, ofiarą którego pa- 
dło dwuch pracowników, zatrud- 
nionych ‘w firmie Zieleniewski 
w Krakowie: Karol Baranowski, 
lat 25, ślusarz, doznał pęknięcia 
podstawy czaski, Józef Ryniewicz, 
konstruktor, doznał poważnej kon 
tuzji nogi. Ofiary wypadku prze- 
wieziono do szpitala w Krakowie. 
PIORUN UDERZYŁ W KOŚCIÓŁ 
PODCZAS NABOŻEŃSTWA 
W czasie nabożenstwa piorun 
uderzył w kościół parafialny w 
Grauzyszkach. Z pośród obecnych 
w kościele zostało porażonych 
ciężko 7 osób, Ponadto poranio- 
nych iżej jest 30 osób. Śmiertel- 
nych wypadków nie było. Kilka 
osób umieszczono w Szpitalu w 
Oszmianie. 


ZATRZYMANIE ZŁODZIEI 

W kościele w Święcianach na go- 
rącym uczynku usiłowania kradzie- 
ży ze skarbonek kościelnych za- 
trzymano Józefa Dubowika, Salo- 
meę Jaruchnowicz i jej syna 10- 
letniego Zenona, mieszkańców ws! 
Małe Wołodzki, gm. hoduciskiej. 


Warszawa ul. Warecka 7. 
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biorą udział w maniiestacyjnym pochodzie organizowanym przez Komitet „Dni Morza” pod hasłem: 


„NIE DAMY SIĘ ODEPCHNĄĆ OD BAŁTYKU!” 


Zbiórka Dzielnic PPS i Klasowych Zw. Zawodowych odbędzie się w niedzielę, dnia 25 czerwca rb. 
o [godzinie |10 rano na ulicy Żwirki (dawniej Pusta), skąd wyruszy pochód na Plac Wolności 


Wzywamy Ludność Pracującą Łodzi do masowego udziału w pochodzie pod 


Czerwonymi 


Sztandarami 


PPS 


i Klasowych Związków Zawodowych 


Precz z rękami hitleryzmu od Gdańska! — Cudzych ziem nie chcemy — swych nikomu 


nie oddamy! 


przestrzeń życiowa! 


Faszyzm przez Polskę nie przejdzie! 


— Dostęp do Bałtyku to nasza 


ŁORR Polskiej Partii Socjalistycznej 
Okręgowa Romisja Zw. Zawodowych 


Przeciwko budownictwu mieszkań robotniczych 
wystąpił radny endecki Grochowski 


Wrażenia ogólne 


„Będzie dziś gorąco” mówio- 
mo w kuluarach, Nie chodziło 
tym razem o porządek dzienny, 
gdyż ten nie przewidywał nic, 
co mogłoby stanowić kamień 
obrazy dla wiecznie nie zado- 
wolonych radnych  „narodo- 
wych”, ale „gorąco” rozumiane 
było dosłownie. Na sali było 
niezmiernie duszno i gorąco, 
tak że i prezydium, i radni, i 
publiczność pociła się srodze w 
ciągu kilku godzin obrad. Z ul- 
ga przyjęto oświadczenie prezy- 
denta o wcześniejszym zamknię* 
ciu posiedzenia, które nastąpiło 
o godz, 22.30. 

Na sali zwróciła uwagę nieo- 
becność radnego endeckiego 
Schulza. W kuluarach krążą 
słuchy, że ma to związek z an- 
tyniemieckimi nastrojami rosną- 
cymi w  „dołach” endeckich, 
Również występy r. Schweidle- 
ra wypadły gorzej i bardziej 
blado, niż zwykle. 

Przywódcy endeccy niczego 
się nie nauczyli. Wczoraj wleż- 
li nn konika żydowskiego, 'aż 
do obrzydzenia powtarzając 
swój stary repertuar. Okrzyk 
jednego z radnych „pomówmy 
o Niemcach” p. Schweidler 
skwitował milczeniem, 

Apele prezydenta Kwapińskie 
go do radnych endeckich, by 
nie obniżali poziomu obrad po- 
zostały bez skutku, 

Wbrew ich nie poważnym 
występom i demonstracyjnemu 
„wstrzymywaniu się od głoso” 
wania” Rada przyjęła szereg 
uchwał doniosłych dla gospo- 


darki miasta. 
i * 


O godz. 19.15 w dniu wczo- 
rajszym tow, prezydent Kwa- 
piński otworzył 10 posiedzenie 
Rady Miejskiej 
quorum, przyjęciem porządku 
obrad i protokółu poprzednie- 
go posiedzenia, poczym odezy- 
tuje wniosek frakcji Str. Narodo- 
dowego w sprawie przemiano*- 
wania ul. Zamenhofa na ul. ks, 
Domańskiego. 

Po zagajeniu Rada. Miejska 
dokonywuje wyboru członka 
Rady Powsz. Zakładu Ubezp. 
Wzajemnych w Warszawie, 
którym zostaje wybrany ławnik 
tow. Andrzejak, 

Następnie Rada wybiera 6 
członków. Komisji Planu Regio- 
„nalnego zabudowania Okręgu 
łódzkiego. 

Uchwalono sprawę wystawie- 
mia weksli przez Zarząd Miejski 
przedsiębiorcom i dostawcom 
do wysokości zł 1,500.000. 


Miasto zaciąga pożyczki 


Z kolei Rada przystępuje do 
„sprawozdań poszczególnych ko- 
misji Z ramienia Komisji Finan 
sowo-Budżetowej wygłasza re- 
ferat tow. adw, Hartman w 
sprawie zaciągnięcia przez mias- 
tow Polskim Banku Komunal. 
aym pożyczki w ' wysokości 2 
milionów, 


|wani, obarczeni często większą 


stwierdzeniem | 


Nad referatem tym wywiązu- 
je się krótka dyskusja, w której 
biorą udział r. Malinowski (O. 
ZN.) Grzegorzak i Schweidler 
(Str. Nar.), którzy zgadzając się 
zasadniczo na zaciągnięcia po- 
życzki, wysuwają jednak nie- 
które zastrzeżenia. Wątpliwości 
mówców rozwiewa nacz. Ko- 
nopka, stwierdzając, iż jest to 
pożyczka długoterminowa (36 
lat) i na stosunkowo dogodnych 
warunkach. Pożyczka zostaje 
uchwalona jednomyślnie. 

Następnie Rada Miejska 
uchwała jednomyślnie wniosek 
o zaciągnięciu pożyczki przez 
miasto w P,Z.U.W, w wysokości 
150 tys. zł na zakup autopogo- 
towi dla Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Łodzi, oraz przyję* 
cie od P,Z.U.W, subwencji dla 
Ochotniczej Straży Pożarnej w 
kwocie zł 35 tys. 

W kolejnych punktach Rada 
uchwala nabycie przez miasto 
działek gruntu od prywatnych 
osób pod uregulowanie ulic, 


Pożyczka dla pracowni- 
ków miejskich, a... Żydzi 

Sprawę umorzenia pożyczki 
świątecznej, udzielonej praco- 
wnikom Zarządu Miejskiego w 
grudniu r. 1938 referował przew. 
frakcji socjalistycznej tow, Pot- 
kański, stwierdzając, iż niżsi 
funkcjonariusze, gorzej sytuo- 


rodziną, nie mogą zwęócić tej 
pożyczki, będącej właściwie 
zapomogą świąteczną. 

Zupełnie niespodzianie przy 
punkcie tym wywiązuje się go- 
rąca dyskusja, którą z miejsca 
endecy ściągają do swego po- 
ziomu, t. zn. zaczynają mówić 
o.. żydach. Radny endecki 
Dębiński atakuje Zarząd za 
przyznanie subsydiów kilku 
żydowskim instytucjom o cha- 
rakterze dobroczynnym, jak np. 
szkole głuchoniemych. 

Prez. KwapińSski prosi 
przemawianie na temat. 

R. Schweidler: — My mu- 
simy mówić o żydach, 

R. Sztrauch: A może 
pomówimy o Niemcach? 

R. Schweidler milknie i siada 
skonsternowany. 7 

R. Dębiński przemawia dalej 
do galerii, oczywiście, na te- 
maty żydowskie. 

Głos zabiera prez. Kwapiń- 
SKi, który rozprawia się krótko 
z demagogią radnych Str. Na- 
rodowego, po czym wyjaśniając 
sprawę umorzenia pożyczki, 
odczytuje pismo Urzędu Woje- 
wódzkiego, w którym władze 


e 


nadzorcze domagają się ściąg- 


nięcia udzielonej pożyczki od 
pracowników miejskich, Tow. 
prezydent stwierdza również, 
że pożyczka ta została udzie- 
lona na zasadach sprawiedli- 
wości, przy uwzględnieniu li- 
czebności rodziny, tak że czę- 
sto woźny otrzymywał większą. 
sumę, - niż lepiej © sytuowany 
urzędnik. 


Dwie miary 


Sprawę pożyczki wyjaśnił 
ostatecznie referent tow. Pot- 
kański, stwierdzając, iż za 
czasów rządów komisarycznych 
rok rocznie wypłacano świą- 
teczną pożyczkę, a potym ją 
umarzano. Dopiero w tym ro- 
ku, gdy władze objęli socjali- 
ści, nagle władze nadzorcze — 
Urząd Wojewódzki i Min. Spr. 
Wewn. domaga się, by tę po- 
życzkę rygorystycznie ściągnię- 
to. Tak nie można postępo- 
wać. Trzeba było powiedzieć 
pracownikom: dajemy wam po- 
życzkę lub nie dajemy, a nie 
stwarzać wrażenia, że zarząd 
komisaryczny dał pożyczkę, a 
zarząd socjalistyczny chce ode- 
brać. Zarząd Miejski stoi na 
stanowisku, że nie można teraz 
odbierać pożyczki, która była 
traktowana jako zapomoga dla 
źle sytuowanych pracowników 
miejskich. 
© R. Malinowski (Ozon): — My 
nie bierzemy udziału w tym 
wyścigu dobroci dla pracowni- 
ków miejskich. 

Wniosek o umorzenie zostaje 
przyjęty przez Radę Miejską. 


Zagadnienie 


| Dyskusję przewlekają nada! 
radni endeccy.  Przemawiają 
r. Czernik i Grochowski. 


P. Grochowski przeciw 
budowie mieszkań dla 
robotników. 


Przemówienie tego ostatniego 
nie jest bynajmniej dla nas nie- 
spodzianką, może jednak otwo- 
rzy oczy nielicznym już zwolen- 
nikom „narodowców”. P, Gro- 
chowski otóż wypowiedział po- 
śląd, iż przyczyną kięski 
mieszkaniowej jest... ochro- 
na lokatorów, działalność 
TOR i wszelkie budownictwo 
społeczne, gdyż hamuje inicja- 
tywę prywatną kamieniczników. 
W konkluzji p. Grochowski wy- 
powiedział się przeciwko budo- 
wie domków robotniczych na 
Rokiciu, 

Podkreślić należy, że prze- 
mówienie p, Grochowskiego by- 
ło oklaskiwane przez radnych 
endeckich, co świadczy, że 
zgadzają się z jego poglądami 
w tej sprawie. Robotnicy winni 
to sobie zapamiętać. 

Odpowiedź na to niesłychane 
wystąpienie dał tow. Stawiński, 
stwierdzając iż p. Grochowski 
jako reprezentant kamieniczni- 


mieszkaniowe w Lodzi|ków, nie ma prawa mówić o 


Tow. wiceprezydent Szew- 
czyk referuje sprawę budowy 
dalszych 60 mieszkań robotni- 
czych na Nowym Rokiciu. Na 
pierwszy kompleks TOR udzie- 
lił pożyczki w wysokości 400 
tys. zł, obecnie gotów jest 
udzielić pożyczki w tejże wy- 
sokości, Budowa tych miesz- 
kań jest wprawdzie kroplą w 
morzu nędzy mieszkaniowej, 
ale jest to pierwszy krok w 
wielkiej akcji socjalistycznego 
zarządu, który wspólnie z łódz- 
kim społeczeństwem dążyć bę- 
dzie do rozwiązania palącego 
zagadnienia mieszkaniowego w 
Łodzi. 


Słuszne uwagi 
r. Schweidlera 


W dyskusji nad wysuniętymi 
wnioskami zabierają znowu 
głos radni endeccy, sprowa- 
dzając ją zupełnie na inne tory. 
Np. radny Belka rozrzewnia 
się nad dolą sezonowców, któ- 
rych socjalistyczny samerząd 
podobno krzywdzi... Również 
r. Schweidler wygłasza prze- 
mówienie, w którym m. in. mó- 
wi do ław socjalistycznych; 

— Dlaczego operujecie de- 
magogią? Dziś robotnicy są 
na tyle uświadomieni, że nie 
idą na lep demagogii | 
Na ławach socjalistycznych 
śmiech, huczne brawa i 
okrzyki: 
4 — Słusznie | — Dlatego „Pol- 
ska Praca” ma tylu członków I 
w W dyskusji zabiera głos ró- 
wnież tow. wiceprezydent Wal- 
czak, odpowiadając zwięźle i 
mocno ma powódź frazesów 
endeckich, 


budownictwie społecznym. Po- 
czym omawia akcję stowarzy- 
szeń robotniczych i pracowni- 
czych w kierunku rozwiązania 
kwestii mieszkaniowej, zainicjo- 
wanej na wspólnej konferencji 
przed kilkoma tygodniami, 

W głosowaniu wniosek tow. 
prezydenta Szewczyka w spra- 


wie budowy mieszkań robotni- |- 
czych na Rokiciu zostaje przy- | 


jęty. 

Ostatnim punktem posiedze- 
nia była sprawa zaciągnięcia 
2-milionowej pożyczki w B. G., 
K, na spłatę długów.  Wnio- 
sek Magistratu zostaje przyjęty 
i na tym posiedzenie Rady 
Miejskiej zostało zamknięte, 

Dalszy ciąś posiedzenia od- 
będzie się w dniu dzisiejszym. 
WEEKS" ZR EET 


Kronika organizacyjna 


Wycieczka do Józełowa 
odbędzie się 2 lipca 
Wobec tego, że Partia bierze 
udział w manifestacji z okazji 
„Dni Morza”, wycieczka organi- 
zowana do Józefowa nie odbę* 
dzie się 25 czerwca, natomiast 
odbędzie się o tydzień później: 
tj. dnia 2 lipca. 
Sekretariat ŁOKRPPS 


Odprawa 

komendantów A. S, 
Dziś, o godz. 5 p, p. w lokalu 

OKR odbędzie się odprawa ko- 

mendantów. pd 

Zbiórka Czerwonych 

Harcerzy 

odbędzie się w niedzielę, dnia 

25 czerwca rb. o godz. 9.30 r. 

w Dzielnicy „Fabrycznej” PPS. 


Kładka na ul. Lubelskiej 


Przed kilkoma dniami infor- 
mowaliśmy o fatalnej komuni- 


mieszkańców odbywało swą 
drogę, skacząc przez rów pe- 


kacji między ulicą Lubelską |łen wody. 

a częścią miasta, położoną w| Drobne inwestycje — kład- 
okolicach ulicy Dąbrowskiej, |ka rzucona przez rów za- 
Dzieci idące de szkoły, chorzy | pobiegła  fatalnemu stanowi 
do Ubezpieczalni i „tysiące! rzeczy, Y 


~- 


Obwieszczenie 


Prokurator Sądu Okręgowego 


wiadomości, że Sąd Okręgowy 
w Łodzi wyrokiem z dnia 10. 
XII. 1938 r. w sprawie Nr. IV 
K. 1418/38 r. 

orzekł: 

Henryka Szulca, ur. 15. XII, 
1903 r., syna Gustawa i Marii 
z Gorzkiewiczów uznać win- 
nym tego, że w kwietniu 1938 
r. będąc członkiem Zarządu 
Głównego Związku Zawodo- 
wego pracowników przemysłu 
włókienniczego „Praca Polska” 
w Łodzi wydał drukowaną 
odezwę w której zarzucał Ade- 
li Jaranowskiej że zgubiła 500 
zł zebrane przez robotników 
na pomoc dla strajkujących, 
i skazać go z art. 255 $ 1i3 
K. K. na jeden tydzień aresztu 
z zawieszeniem wykonania tej 
kary na 2 lata oraz na 30 zł. 
grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 3 dni aresz- 
tu. Wyrok ogłosić ma koszt 
skazanego w czasopismach: 
„Orędownik" i „Łodzianin”. 

Sąd Apelacyjny w Warszawie 
w dniu 17 kwietnia 1939 r. 
zaskarżony wyrok zatwierdził. 

Łódź, dnia 15 czerwca 1939 r, 

. Prokurator 
w/z Waclaw. Grzegorzewski. 


iš 


Komunikat R.T.T. 


Bilety kolejowe nabyte na 


tw Łodzi podaje do publicznej | przejazd pociągiem popular- 
nym do Tomaszowa | spo- 
wrotem w dniu 25 bm. waż- 


ne będą na pociąg popular- 


Strajk okupacyjny 
w „Widzewskiej Manuf.” 


W dniu wczorajszym wybuchł 
na  przędzalni amerykańskiej 
w Widzewskiej Manufakturze 
strajk okupacyjny, który objął 
250 robotników. 

Strajk powstał z powodu nie- 
uznania nowowybranych dele- 
gatów. 

O strajku został powiado- 
miony Inspektor Pracy, który 
podjął się interwencji. 


Teatr Miejski 
Śródmiejska 15. 


Dziś ostatnie powtórzenie 
„Burmistrza Stylmondu'' 


Dziś, w czwartek, o godz. 8.36 w. 
bezwzględnie ostatnie powtórzenie 
świetnej sztuki Maeterlineka „Bur- 
mistrz Stylmondu* po cenach naj- 
niższych. 

Jutro, w piątek, o godz. 8,30 w. 
premiera niezwykle aktualnej i we- 
sołej komedii  Marchenda. „Król 
brydża“ (granej ostatnio z wielkim 
powodzeniem w Warszawie). | 


a-+bito w Drukarni Ludowej Piotrkowska 83. 


